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Kraków, 9 lutego. 
Jak było do przewidzenia, niewłaści- 
sa w tonie agresywna i zgryźliwa nota 
Waldemarasa w odpowiedzi na polskie 
zaproszenie do rokowań nie zamknęła 


j drogi do tego celu. Przede- 
wszystkiem sam prof. Waldemaras nie 
romimiał widocznie swej noty jako spo- 
sobu zatarasowania tej drogi leez poj- 
mowal ją głównie jako konieczną ofia- 
rę złożoną na ołtarzu własnego kowień- 
skiego nacjonalizmu. Wkrótce bowiem 
po wręczeniu polskiemu wysłannikowi 
radcy Taanmowskiemu tej noty nadeszły 
z Kowna wiadomości, że rząd tamtejszy 
nie miałby nic przeciw rozpoczęciu ro- 
kowań w duchu grudniowych rezolucyi 
Rady Ligi Narodów jeszcze w ciągu 
bieżącego miesiąca 1 że proponuje ze 
swej strony jako miejsce tych rokowań 
Kopenhagę, 

Rząd polski, który nie Śpieszył się z 
odpowiedzią na notę prof. Waldemara- 
sa, orjentując się należycie w tych we- 
wnętrzno-politycznych względach, któ- 
re ją w znacznej części autorowi dykto- 
waly, wolał wyczekać na informacje 0 
rzeczywistym nastroju dyktatury ko- 
wieńskiej, aby siusuwuie do tyelr infor- 
macyj działać dalej. Widocznie informa- 
cje te już nadeszły i brzmią dodatnio, 
skoro półofiejalne źródło zapowiada 
dzisiaj wysłanie drugiej noty polskiej 
do Kowna już w dniach najbliższych. 

W ostatnich dniach już po wysłaniu 
1 ogłoszeniu noty prof. Waldemarasa 
do rządu polskiego zaszedł wypadek, 
który więcej niż wszystko inne dowo- 
dzi, że w Kownie... „e pur si muove“, 
że mimo wszystkie pozory przezwycię- 
żono tam w pewnym stopniu inercję 
tępej negacji i zaczynają się coraz bar- 
dziej oswajać z myślą o konieczności 
rychłego unormowania stosunków z Pol- 
ską. Wypadkiem tym jest przyjazd do 
Polski profesora uniwersytetu kowień- 
skiego Birzyszki, Wilnianina z pocho- 
dzenia, który już zą rządów polskich 
wskutek niemądrychh zarządzeń poli- 


dalszej 


tycznych ówezesnego rządu został zmu- 
szony do opuszczenia Wilna i osiedle- 
nia się w Kownie. 4 

Prof. Birzyszka przyjechał do Polski 


EWA ŁUSKINA. 
Z „Bajek wierutnych* 


KRÓLEWSKA IDYLLA 


Kolory „bleu et rose“, panują bu w tem po- 
łączeniu delikatnych odcieni, zwamym: „Pa- 
ryż gorący", 

Franceska wodzi wzrokiem po brokatorwem 
obiciu ścian. w medaliony kwiatów bladych, 
wiązamych niobieskiemi, karhowamemi wstą- 
żeczkami, po marmurowym, różewym komin- 
ku, ze złoconą kratą i srebrnemi figurkami 
na gzemsie, zasloniętym chińskim ekranem. 

Ogląda prześliczny pająk porcelanowy, 
ulkamy z kwiatów, male, brzuchate szateczki 
z różamego drzewa, sekretarzyk z lazurowe- 
go aksamitu na giętych nóżkach z prawiane- 
mi minialurammi, na którym żółtawą biela 
świecą figurki mitologiczne z kości słoniowej 
i neci sło wylwommych cacek. 

Przypadkiem  spoirzała w róg  budunru: 
gdzie z wielkiego lustra stojącego, zwamego 
„Psyche“, występuje druga Franceska, — 
z oczyma  rozszerzonemi bólem niejasnym 
i brwogą dziecka... 

Coinela sie we framure jednego z okien, 
złożonego Z drobnych, świetłamych szybek, 
za zasłonami z różawago fularu, — a otwiera- 
jąc je, wychyliła się cała na gaj bzów kwitną- 
cych, krzaewiących się wokół... Świeże. rośne 
powiewy chłodziły jej zgorączkowame czoło... 


Bibljoteka Jagiellońska 


Egz obowiązkowy. 


TA Alla 


wychodzi codziennie © godzinie 2 po poludniu 


a Litvy 
nie jako polityk do jakichkolwiek roko- 
wań politycznych upełnomoeniony, lecz 
tylko jako uczony litewski, historyk lite 
ratury Ktewskiej w odwiedziny do u- 
czonych polskich i w celu bliższego za- 
zmajomienia się z istniejącemi w bibljo- 
tekach polskich Źródłami do historji 
piśmiemnietwa polskiego. Mimo to je- 
dnak fakt, że podróż prof. Birzyszki 
nastąpiła za wiedzą j wyraźną zgodą 
rządu kowieńskiego, że dalej sam prof. 
Birzyszka jest narodoweem litewskim 
przekonanym i wypróbowanym, który 
całkowicie i bez zastrzeżeń akecptuje 
całą ideologję narodowo-polityczną Mi- 
tewską, dowodzi, że nie popełnia się ża. 
dnej przesady, interpretując podróż 
prof. Birzyszki po Polsce w sposób 
szerszy a nie wyłącznie naukowy. W 
każdym razie można go uważać za 
zwiastuna kulturalnego zbliżenia mię: 
dzy obu narodami, którego szczególniej 
silnych podstaw w historji i niedawnej 
jeszcze symbjozie obu narodów sami u- 
czeni litewsey nie zaprzeczają. Pobyt 
prof. Birzyszki w Polsce dowodzi po- 
nad wszelką wątpliwość, że na Litwie 
zaczęła zmieniać się aura w kwestji sto- 
sunku do Polski 1 te w kierunku rozw 
mienia į umania elementarnej konieez- 
ności normalnego sąsiedzkiego współ- 
życia obu państw i narodów. Jeszcze 
rok temu wizyta taka jak prof. Birzysz- 
ki byłaby niemożliwą do pomyślenia. 
To też stało się bardzo dobrze, że prot. 
Birzyszka przedstawiający osobiście 
ten sympatyczny i tak ujmujący typ 
naszego kresowca wszędzie w Polsce 
znalazł i dotąd znajduje najserdeczniej- 
sze przyjęcie, witany nie jak dystyn= 
gowany Giulzoziemiec. ale co najmniej 
jak stary dobry znajomy i przyjaciel. 
Ale też powitanie to ułatwia sam prof. 
Birzyszka swojskością swego tonu i 
bycia, doskomałą znajomością języka 
polskiego, którym mówi z wyraźnym 
akcentem litewskim, przedowszystkiem 
zaś nienukrywanem głębokiem zżyciem 
się z kulturą polską. Rozmawiająe z 
prof. Birzyszką, tym wybitnym przed- 
stawicielem narodowej litewskiej elity 
intelektualnej, widzi się dopiero, jak 
niezwykłym i psychologicznie cieka 


A z ogrodu leciał właśnie duży motyl czar: 
ny o drgających skrzydłach — i usiadł na jej 
głowie. 

TV. 

Kwiaty pazamykały śliczne oczy, zioła 
śpiące przytuliły się wzajem, w powietrzu ja- 
kaś srebmność lolna, drżące czary księżyco- 
wago oświetlenia, mleczne rosy po trawach 
sperlome. 

Pamk cięty w sztuczne, stylizowane wzory, 
stoi cały w prześwietleniu delikatnych mgieł, 
w  pląsających  wiązadłach światłocienia, 
w subtelnych rzeźbach przeżroczystych tka- 
nek drzew wiosennych. 

Ale uż wzdłuż konturów galęzistych ar- 
kard, ciętych nisz. gdzie stoją senne posągi: — 
zapalają się n biegną luki promienne, rozstrze- 
lają się w rozety i gwiazdy, wiążą w inicja- 
ly, djamontowemi szlakami kreśląc się po fi- 
ligranach zczerniałego srebra. 

Budzą po sadzawkach śpiące łabędzie, 
sperlaja śmieżne piany kaskad, lecące z wyso- 
ka, srobrnią białą welnę jagniąt, co umyte 
i ufryzowamo, z koronkami na szy, tułają Się 
przelekłe po strzyżonych murawach tej nowel] 
Arkadji, — zapomniane przez pasterzy z fle- 
tami, na wysokich korkach czerwonych — 
i przez pastorki w spódniczkach z iedwabiu, 
krótkich jak wiosna, malowanych w sceny 


sentymentalne. : 3 
Raz wraz jakaś para z pod świałel itumi- 
nacji, chroni się w cień, — przytułek miło- 


ści, — w odległą. dziką część parku. 4 
Plączą się długie, zagięte laski z wierzhmy, 
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[wym jest wypadek. tego sporu polsko- 
litewskiego... „ Nie jest też możliwem, 
aby spór ten na takich przesłankach o- 
party i w takich warunkach prowadzo- 
ny przy odrobinie poprostu zdrowego 
rozsądku po obu stronach nie mógł być 
pomyślnie zakończony lub przynaj- 
mniej do bezterminowego spoczywania 
doprowadzony. 

Rezultaty wizyty prof. Waldemarasa 
w Berlinie nie zdają się być bardzo ob- 
fitemi. Jest pewnem, że nie uzyskał on 
od dra Stresemanna żadnych wiążą- 
cych zapewnień, któreby mogły wzmoc- 
nić jego pozycję o tyle, iżby mógł ryzy- 
kować zignorowanie grudniowej rezo- 
luci Rady Ligi į sabotować konfaren- 
cję w ce'm polsko-litewskiego wyrów- 
nania. Zapowiedziana wizyta prof. 
Waldemarasa w Moskwie także chyba 
takich zapewnień mu nie przyniesie. — 
Dla polityki polskiej, której celem jedy- 
nym jest usuniecie anomalji polsko-li- 
tewsk'ej metafizycznej „wojny“, te 
podróże prof. Waldemarasa są zjawi- 
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za 1 wiersz milimetrowy : 


Zwykłe ..... 15 gr. 
Nadesłane. „ e. 35 p 
Po kronice .. . 40 „ 
Na I-szej stronie 50 „ 
Drobne od slowa 7 „ 
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Załączniki wedle umowy. 
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na zachodnią Europę 


M. DUKES, Następcy 
WIEDEN I. — Wollzeile 16 


WS EEEE b b 


skiem nawet pożądanem. Przez nie bo- 
wiem polityka nacjonalistów kowień- 
skich dojdzie chyba do przekonania, że 
fikcja ich wojny z Polską dłużej utrzy- 
mać się nie da bez szkody największej 
dla samej Litwy przedewszystkiem. - 
Obok szeregu powszechnie znanych.i 
słusznie cenionych wysoko cech litew- 
skiego charakteru narodowego — jak 
wierność w przyjaźni, uezeiwość w my- 
śleniu i działaniu należy także przysło- 
wiowy — upór. Litwin powoli przy- 
swają sobie jakiś pogląd ale też jeszcze 
powolniej go zmienia. Prowadząc poli- 
tykę, której celem jest właśnie wywoła- 
nie odpowiedniej zmiany w poglądach 
nacjonalistów litewskich z tą narodową 
cecha charakteru litewskiego potrzeba 
przedewszystkiem się liczyć. Nieodzow- 
ne do tego są trzy rzeczy — cierpli- 
wość, cierpliwość i jeszcze raz cierpli- 
wość. Dwie z nich rząd polski już zna- 
lazł, Miejmy nadzieję, że znajdzie tak- 
że i trzecią... (s-i). 


bedzie wysłana jutro. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


rządu słychać, że wysłanie noły polskiej, be- 
rządu słychać, że wysłanie noty polskij, bę- 
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Wywiad prei. Birzyszki 
u min. Zaleskie$0. 


W prasie litewskiej ukazał się ciekawy wy- 
wiad bawiącego obecnie w Polsce prof. Birzy- 
szki z ministrem Zaleskim. Rozmowa ta, po- 
wtórzona obecnie przez prasę wileńską, mia- 
ła nast. przebieg: 

Przedslawiciel prasy litewskiej prof. Birzy- 
szka w rozmowie z polskim nrinistrem spraw 
i zagranicznych Zaleskim poruszył stosunki li- 
tewsko-polskie. Żadał on szereg aktualnych 
pytań. 

— Czy, p. ministrze, nie stoją w sprzeczno- 
śc. z uznaniem przez rząd polski w Genewie 
niepodległości i nietykalności Litwy klanznle 
litewskie w układzie handlowym z Estonją, a 
osłatnio w niedokończonym układzie z Łot- 
wą? 

— Klauzule te nie mają na celu zwężenia 
praw Litwy, odwrolnie nawet, dążą do za- 
rewnienia Litwie unrzywilejowanego stano- 
wiska względem Polski, w porównaniu z in- 
nemi państwami. Klauzule te wskazują, że 


na których więzie polnych kwiatów zatknięto, 
w dłoniach uścisku złączonych, — lecą słowa 
skrzydlate — od ust do ust... 


Zola. śliczna markiza de Ene d'Fstrelle, po- 
trząsa ze śmiechem pudrowaną główka: 

— Sire! Nie można... 

— Zoła!.. oh! Zola... Czemu? 

Młody pasterz ciśnie jej dłonie pieszczone, 
w takim uścisku porywczym, z takim akcen- 
tem prośhy namiętnej... 

— Królu!.. ból zadajesz! 

— Ale ty kochasz ten ból?... Ty — śliczna! 
Powiedz: Zola — moją? 

= _„J WOJĄ... 

Król z triumfem prostuje swą postać mło- 
dego Herakla i Antinonsa. 

— A twoją.. Władza, zaszczyty, rozkosze, 
chwała. Nad królem Francji — królowo młoda! 

Sloją pod murem, zdobnym w sto maska- 
ronów z piaskowca i obrosłym pnącemi ró- 
żami, — podobni do dwóch nieruchomych 
posągów pieszczoty. 

Różowe ognie iluminacji i sere własnych, 
oślepiły ich razem... 

l nie widzą, że z pomiędzy wiotkich pnącz 
różanych, patrzy na nich sto jedna tragiczna 
maska, równie nieruchoma i biała 


V. 


Antisambra królewskich paziów. 

Kilku mlodych panów zabawia się grą w 
karty i rozmową pelną swawoli, tryskającą 
złośliwym dowcipem i śmiechem. 

Jeden z nich, trzymając w ręku wysmukły 


aacej odpowiedzią na notę Waldemarasa, nas 


stąpi jntro, dnia 10 bm. 
SAP 


rząd polski nadaje wielką wagę przyszłym 
stosunkom polsko-lilewskim, które wypływają 
ze zbieżności interesów Litwy i Polski. 

— Czy zeszłoroczne przybycie marszałka 
Piłsudskiego do Wilna po raz pierwszy w 
celu udziału w obchodzie rocznicy % paździer- 
nika, nie wskazuje, że rząd polski. który do- 
tąd w kwestj: wileńskiej opierał się na uchwa- 
le sejmu wileńskiego z r. 1922. obecnie nieja- 
ko bierze na siebie postępek Żeligowskiego? 

— Marszalek był w Wilnie 9 października, 
jako Wilnianin. Najlepiejby jednak odpowie- 
działby na to pyłanie sam marszałek. 

- Dotad, p. ministrze, nie zostali przyjęci 
z powrotem Litwini, wydaleni w jesieni ub. 
roku z Wileńszczyzny. Jakie jest stanowisko 
'rządu polskiego w tym względzie? 

— W sprawie powrotu wydaleni nie zwra- 
cali się dotąd ani do konsniałów polskich, ani 
w jakibądź inny sposób do rządu polskiego. 
Jak się zdaje, niemal wszyscy oni pochodzą 
nie z Polski, mimo to jednak rząd polski wy- 
jaśni jak naiobszerniej prawa powracających 
do uzyskania obywatelstwa polskiego. 

— Czy rząd polski zamierza otworzyć Za. 


kieliszek szampana, patrzy w ogród, na do- 
gasającą iluminację — i śpiewa: 


Niech żyją uczty wspaniałe, 
Których kosztują wybrani — 
Kiedy kobiety — omdłałe... 
Kiedy mężczyźni — pijani! 


bokojowiec staje dyskretnie w uchylonych 
drzwiach: 

— Panowie! Król... 

Wrzawa milnie — paziowie opuszczają po- 
kój. 

Pusto — po długiej chwili... 

Z za stosu maskaradowych przebrań, pła« 
szczów i domin, wysuwa się — Franceska... 

Jest blada, zdjęta febrycznym  dreszczem, 
Opierając się o ściany. kieruje się ku drzwiom. 

Przedpokój królewski. 

Kominek z marmuru żółtego, na nim złote 
i emaljowane naczynia, błękitno-białe lilje 
wiją się po wazonach z serwskiej porcelany. 
Rząd wysokich, złoconych krzeseł, krytych 
żółtym allasem, pod ścianami. 

Franceska, plącząc sie w białych aksami- 
tach swego ślubnego plaszcza, — przypada 
przed wielkie. rzeźbione podwoje — i uderza 
w nie osłabłą dłonią, 

— Otworzyć!... — jęknęła. 

W sypialni królewskiej, okrzyk kobiecy — 
szelest suumiony... — po chwili drzw:. otwie- 
rają się porywczo. 

Przed Franceską stoi król, — we wspania- 
lym stroju rannym, z żółtego jedwabiu chiń- 
skiego, — z kandelabrem porcelanowym w 
ręku, w którym płoną świece błękitne. 


mknięte w Wileńszczyźnie szkoły litewskie 
dopiero po rozstrzygnięciu wszystkich spraw 
litewsko-polskich, dokola których mają być 
prowadzone rokowania, czy, jak to uczyniły 
władze litewskie w siosunku do szkół pol- 
skich, już obecnie powoli przystąpi do złago- 
dzenia obecnej ciężkiej sytuacji Litwinów wi- 
leńskich, t: j}. czy szkoły będą otwarte? 

— Dotąd nie posiadam żadnych wiadomo- 
Ści o ołwarcin chcciażby części szkół za- 
mkniętych w Liiwie. Słyszę to po raz pierw- 
szy z ust Pana. Premjer litewski prof. Walde- 
maras uprzejmie obiecywał mi zbadać żada- 
mia społeczeństwa polskiego w Litwie, jednak, 
jak się zdaje, dotąd nie nasłąpiło w tej spra- 
wie nic nowego. 

— Dlaczego, p. ministrze, już nd paru lał 
rząd polski nie pozwala na otwieranie szkół 
litewskich w kraju sejneńskim i zmusza dzieci 
litewskie do uczęszczania do szkół polskich? 

— Być może brakuje w tym wypadku nan- 
czycieli Liłwinów, co daje się odczuwać rów- 


sensie, by można było sprowadzić z Litwy 
nauczycieli Litwinów. 

-— Gzy będą mogli powrócić do Wileń- 
szczyzny i ci nauczyciele szkół początkowych 
i średnich, którzy jeszcze przed paru laty zo- 
stali wydaleni z Wileńszczyzny? 

— Naogół rząd polski nie jest temu przeciw- 
ny, gdyż w ciągu tych paru lat nastąpiły 
zmiany rządów i poglądów, lednakże w każ- 
dym poszczególnym wypadku Fwestję tę na- 
leżałoby rozstrzygnąć osobno. 

W dalszym toku rozmowy poruszono kwe- 
stje stosunków polsko-litewskich w dziedzinie 
kulturalnej (naukowej, literackiej, artystycz- 
nej), do których minister przywiązuje 
gólną wagę. Oświadczył on, że rząd polski nie 
tylko, iż nie będzie robił przeszkód do nawią- 
zania tych stosunków, jak to dotąd rzekomo 
czyniono ze strony Litwy, lecz odwrotnie, bg- 
dzie je popierał i ułatwiał, tembardziej, że 
stosunki te mogą w znacznej mierze przyczy- 


nież w Wileńszczyźnie. Rząd polski pragnie 
porozumieć się z rządem 


litewskim w tym | 


nić się do uregulowania stosunków litewsko- 
polskich. 


2 ruchu wyborczego. 


Janusz Radziwiłł o katolickim 
charakterze listy Nr. i. 


Warszawa, 9 lutego. 
W „Dniu Polskim“ ukazało się następujące 
oświadczenie Janusza Radziwiłła: 


Wobec nieustannych zarzutów, podnoszo- 
nych przez niektóre organy prasowe,a w Szcze 
gólności „Warszawiankę”, „Rzeczpospolitą”, 
a nadewszy”tko „Poaka, Kat dika“ przeciw li 
ście Bezpartymero Bloku Współpracy z Rzą- 
dem nr. 1, zarzutów, które doprowadziły do 
tego, że ten ostatni organ (,,Polak-Kartolik")* w 
numerze 25 twierdz,i iż „„wyborca-kalolik grze- 
szy“ głosując na tę listę — poczuwając się 
w pewnej niierze do odpowiedzialności za po- 
mieszczenie na wymienionej liście szeregu | 
nazwisk z kół zachowawczych — czuję się w 
obowiązku złożenia następującego oświadcze- 
nia: 


1) Zgode swą na postawienie mojej kandy- 
datury w okręgu 57 na liście nr. 1 uzależni- 
łem od stanowiska, które wobec tej listy zaj- 
mie miejscowy ks. biskup. Na odmośne za- 
pytanie otrzymałem dosłowną odpowiedź J. E. 
ks. bisukpa Szelążka: 

„Niełylko upoważniam, ale proszę o posta- 
wienię swojej kandydalury na bscie nr 1", 


Nadmieniam przytem, że skład listy był J. 
E. ks. biskupowi znany. 


2) Prowadząc akcię polityczą, która w re- 
zudtacie doprowadziła do siworzenia !isty nie- 
dwuznacznie popierającej rząd marszalka Pił- 
sudskiego, dwukrotnie w bieżącym miesiącu 
zostałem do tej roboty osobiście zachęcony 
przez najwyższy autorylet kościelny i to za 
pośrednictwem poważnych osób, które miały 
szczęście w tym czasie uzyskać prywatne 
posiuchanie u Ojca św. Piusa XI, Przyczem 
padły słowa wyraźnego potępienia prób roz- 
bijania Bloku popierającego rząd przez nad- 
używanie Listu pasterskiego biskupów pol- 
skich. 

3) Wobec rozmyślnie rozpuszczanych po- 
glosek, że mandatu w okręgu 57 nie przyjmę 
oświadczam kategorycznie, że w razie mego 
wyboru do Sejmu mandat tem przyjmę, zrze- 
kajac się ewentualnie mandatu z listy pań- 
stwow ej. 

Ocenę metod wystąpień w walce wyborczej 
przeciwko liście nr. 1 a w ogólności metod 
stosowanych przez pismo „Pu.ak-Katolik" po- 
zostawiam czytelnikom powyższego oświad- 
czenia. 


Ti a n 


Za nim widnieje wnętrze sypialni: wielkie 
łoże francuskie pod kotarami lazurowego aksa 
mitu, strzeżone przez dwa śnieżne posągi: 
Snu i Rozkoszy. 

Jasne freski Watteau, 
cia, pokrywają ściany. 

Błyskawica gniewu zapaliła się w oku kró- 
la. Uniósł się: 

— Po coś tu przyszła?! Nie jam winien te 
mu, do czego cię przywiodła twoja naiwna 
ciekawość! Czyś mnie istotnie sądziła kornym 
kochankiem, nieśmiałym i drżącym pod księ 
życa znakiem? Głupcem, nadętym wiecznie 
od westchnień, jak żagiel? 

Zaświecił jej w oczy świałłami kandelabru. 

Jest cicha i blada jak opłatek, — jej oczy 
są spuszczone, jej blade usteczka — drżą... 

Król złagodniał. Kończył zniżonym głosem: 

— [Me drżyj tak... Dziecko! Nierozsądne 
dziecko... Uniosłem się zbytnio, — żałuję... 
Wszystko będzie jeszcze dobrze.. Słyszysz, 
Francesko? Moja!... Tylko wróć teraz... Pój- 
dziesz ? 

Przywykła spełniać jego wolę bez oporu, — 
skinęła głową. Dłonie ma lekko na piersiach 
złożone, jak skrzydła motyle... 

Król odzyskał juź spokój i swobodę, uśmiech 
nął się nz wet łaskawie — i brzesunał dłonią 
po jej włosach, 

— [dźl... — Psyche.. 

Poszia. 


sławiące urok ży 


VI. 
Nim ostatnie gwiazdy zgasa ua wvladym 
seledynie nieba, jak dyamunlowa rosa, wypiła 


ustami dnia, — szedł krol przez park styli- 


Ogezwa Kat. Unii Ziem Zachodnich. 


W wielkim blaku w Poznańskiem i na Po- 
morzu, który idzie do wyborów pod haslem 
współpracy z rządem Marszałka Piłsudskiego, 
jest „Katolicka Unja Ziem Zachodnich”. W 
skład tego bloku wchodzą: Stronnictwo chrze- 
ścijańsko-rolnicze, stan średni, Ch. D. i secesja 
z Piasta, idąca po linji polityki sen. Bojki. 

Katolicka Unja Ziem Zachodnich wystawia 
również swe kandydatury w kilku okręgach 
wyborczych Zachodniej Małopolski. Na tere- 
nie Małopolski Zachodniej tworzą unię kon- 
serwałyści, Stronnictwo Katolicko-Ludowe i 
Związek Zawodowy Rolników. 

W Poznańskiem i na Pomorzu listy nr. 1 
wogóle nie wystawiono, a na terenie Małopo|- 
ski Zachodniej idzie lista Nr. 30 równolegle z 
listą nr. 1 do wyborów. 

Obecnie Kat. Unia Ziem Zachodnich wy- 
dala na woj. krakowskie odezwę, w której m 
in. czytamy: 

Wybory do Sejmu i Senatu w dniu 4 i 11 
marca 1928 r. mają wyrażać zaulamie szero- 
kich warstw ludności dla rządów Marszałka 
Piłsudskiego. Celem ich — danie państwu po- 
słów i senatorów, którby wzięli na swoje 
barki odpowiedzialność za naprawę ustroju 
państwa i rzucenie podwalin*" pod rozwoj go-i 
spodarczy kraju. 

Katolicka Unja Ziem Zachodnich, skupiają- 
ca wszysłkie klasy i zawody ludności na wiel- 
kich połaciach ziem zachodnich naszego pań- 
slwa, idzie do wyborów po zwycięsiwo nastę- 
pujących zasad: 

11 Ułrwalenia w życiu prywatnem i publicz- 
nem katolickich zasad i wskazań zawartych 
w liście księży Biskupów, duchowych prze- 
wodników narodu. 

2) Naprawy ustroju państwa przez stwo- 
rzemie silnej i trwałej władzy Prezydenta i 
rządu, uzdolnienie Sejmu do uchwalania TO- 
zumnych ustaw i wykonywanie prawdziwej a 
nie partyjnej kontroli rządu. 

3 Rozwoju gospodarczego kraju przez pod- 
niesienie wszelkiej wytwórczości, a głównie 
wytwórczości rolniczej warstwy włościańskiej, 
stanowiacej 80 prac. ludności państwa. Sejm 
przyszły musi przeprowadzić sprawiedliwą 
przebudowę ustroju rolnego, stworzyć podsta- 
wy długotrwałego kredytu rolniczego, dbać o 


rozwój oświaty ludowej, zawodowych organi- 


zacyj rolniczych. 

4) Opieki dla gospodarczo słabych warstw 
robotniczych, rzemieślniczych i mieszczań- 
skich, Sprawę rozwiązania nędzy mieszkanio- 


zowany, perlejący, w Szemrzących fontan- 


nach 


Szedł potem przez część jego dziką i Swa-, 


wolnie rozigraną przez wichry i fantazje na- 
tury, w stronę, gdzie ukryty w gąszczach stoi 
pawilon grecki, świątynia Amora. 

A toraz przechodzi przez most kamienny, 
zrujnowany, zzieleniały, a niezmiernie pięk- 
ny, o pustych cokulach, ogołoconych z po- 
sągów. Obrastają go stare, rosochate drzewa 
szumiące, — w wodzie odbija się niebo zielo 
nawe, z gasnącemi gwiazdami. 

Na ciemnem dnie rzeki, pod nurtami zie- 
lonemi, spoczywają nawpół zagrzebane w mu- 
le, poroste pleśnią delikatną, starożytną pa- 
tyna, — torsy półbogów. — promienne, mar- 
murowe ciała Gracyj i Adonisów. 

Król przystanął, — oparty o balustradę mo- 
stu. 

W tajemniczem półświetłe rannem, w ba- 
jecznym, zielonym mroku drzew, — piękność 
tego zniszczenia uderza dwakroć silniej, 

Nagle — wychylił się gwałtownie. 

Na dnie wód... dostrzegł kształt Jakiś, ja- 
śnicjacy białością, którego tu wezraj nie bvło... 

— Ona!.. Franceska ma! Moje szczęście — 
jedyne.. Odeszła. 

Myśl tragiczna — i nagły, nieludzki żal, 


jktóry musiałby zabić, — gdyby nie był krót- 


kim i przelotnym, jak wszystko, na co śmierć 
stygmatu wieczności nie położy. 

Takie poczucia niepowiązane porwały mu 
się w duszy do lotu, — w tej sekundzie, gdy 
poznawał strąconą z piedestału szcześcia — 
słodką swą Psyche... 


SZCZE” | 
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wej po miasłach, zapobieżenie bezrobocin i 
słusznych płac dla robotników winien osta- 
tecznie załatwić nowy Sejm. 

ð Zjednoczenie ludzi na polu gospodarczem 
i zawodowem na zasadach chrześcijańskiej 
miłości spolecznej, a nie walki klas. 

6) Stworzenie silnego samorządu wsi, po- 
wiatów i województw dla dobra ludności i 
wypelnienia zadań państwa. | 

Lista Nr. 30 przyniesie zwycięstwo: ładu i 
porządku w państwie, gospodarczego i mocar- 
stwowego rozwoju państwa pod rządami Mar- 
szałka Piłsudskiego. Głosujcie na rządową li- 
słę Nr. 30 z ministrem obecnego rządn, pa” 
nem Romockim na czele, 


Wicepremier Bartel o sytuacji 
politycznej i gospodarczej. 


W niedzielę 12 b, m. o g. 12 w południe, 
na zaproszenie prezydenta miasta, inż. Ral- 
lego odbędzie się w sali Starego Teatru, przy 
ul. Jagiellońskiej, zebranie obywatelskie „Bez- 
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem”, na 
którem wygłosi przemówienie o sytuacji po- 
btyczmej i gospodarczej w państwie, w związ- 
ku z wyborami do Sejmu i Senatu, wicepre- 
mjer prof. dr. Kazimierz Barte!. O ile ktoś z 
obywałeli m. Krakowa nie otrzymał zapro- 
szenia na powyższe zebranie, może je ode- 
brać w lokalu Miejskiego Komitetu Wybor- 
czego „Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
Rządem”, przy ul. Basztowej 18, w godzinach 
między 9-tą a 1-szą przedpołudniem i między 
d-ta a mą wieczorem. 


Prolesorowie SZKÓŁ Sregnich w Krakowie 
za listą Nr. 1. 


We środę dnia 8 bm. odbyło się zebranie 
profesorów gimnazajlnych, na którem prof. 
Uniwersytetu Krzyżanowski w swoim refera- 
cie wskazał na ważność otecnej doby wybo- 
rów. Nastepnie nakreślił program listy Nr. 1 
B. B. W. R. Po referacie wywiązała się oży- 
wiona dyskusja, w której zabierali m. in. głos 


prof. Piwko, prof. Pochmarski, prof. Rosse i; 


prof. Rutkowski. Uchwalono poprzeć listę 
B. B. W, R., w którym to celu zawiązał się 
ścisły komitet organizacyjny profesorów szkół 
średnich oraz równorzędnych, w skład któ- 
rego weszły następujące osoby: prof. Krzyża- 
nowski jako prezes, prof. Piwko jako wicepre- 
zes. Do zarządu wybrano nadto prof. Znami- 
rowskiepo, Rutkowskiego, Rossego i Sroczyń- 
skiego. 


Ataki wyborcze Korfantego. 


Katowice, 9 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu śląskiego pod koniec posiedze- 
nia zabrał głos pos. Korianty i postawił na- 
gly wniosek przeciw rzekomej agitacji wy- 
horczej ze strony urzędników państwowych. 
Przy tej sposobności wygłosił p. Korfanty mo- 
wę, jakiej w sejmie śląskim nie słyszano na- 
wet z ust posłów niemieckich Niemcy z o0- 
gromną radością przysłuchiwali się tym obel- 
gom p. Korfantego. 
| Giętą odpowiedź dał mu pos. Szuścik, mó- 
wiąc, że „w domu powieszonego o sznurze się 
nie mówi” i „kto ma masło w głowie, ten na 
słońce wychodzić nie powinien“. Pos. Kor- 


fanty nie powinien mówić o terorze 1 korupcji, 
albowiem on najbardziej teroryzowal Życie po- 
liłyczne na Śląsku. Sam bierze pienydze od 
Niemców, a sąd marszałkowski wyraźnie 
stwierdził, że jest łapownikiem, Nie powinien 
mieć najmniejszych podstaw do skarg na 
konfiskatę „Polonji“, ponieważ sam na SZPal- 
tach tego pisma  skonfiskował i scenzurował 
ostatni okólnik biskupa Lisieckiego w Sprawie 
wyborów. A 

Niestęty nagłość wniosku posła Korfantego 
zoslala przyjęta głosami Niemców i Ch. D. = 
Mowa posła Korfantego wywołała ogólny ™e- 
smak. 


Powrót p. Thugutta do Wyzwolenia“ 


(Telefonem od naszego korespondenta!. 


W związku z pogłoskami, jakoby 5- poseł 
St Thugutł nosił się z zamiarem wstąp'ema 
do PPS, złożył p. Thugutt wczoraj następujące 
oświadczenie: 

„Wiadomość ta nie jest zgodna z prawdą, 
Jestem starym i stałym przyjacielem P. F. >. 
mam wielkie uznanie dla jej zasług i WYSO- 
ko cenię jej rolę w życiu politycznem Polski, 
ale moim terenem działania były zawsze 
wiejskie słosunki ludowe i dlatego zgłosiłem 
dzisiaj akces do PSL „Wyzwolenia, 


Konfiskata odezwy „Wyzwolenia“ 


Warszawa, 9 lutego (AW). Wczoraj Z po~ 
lecenja władz skonfiskowana została odezwa 
wyborcza Wyzwolenia, Skonliskowana odezwa 
w bardzo ostry sposób atakowała BezyartyJny 


"I Biok Współ. z Rządem. 


Księża kandydatura wbrew zakazaniu 
arcybiskupa. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 9 lutego. Na czele jednej z list 
zgłoszonych w okręgu wyborczym święciań* 
skim figuruje nazwisko księdza Borodicza. — 
Kurja metropolitalna wileńska stwierdza, że 
ks. arcybiskup metropolita zabronił kanoni- 
kowi Borodiczowi kandydować na posła, ka- 
nonik Borodicz jednak nie nsłuchał zakazu. 


Ciekawy wiec monarchistyczny 


Z Torumia donoszą: s 

Na wiecu organizacji monarchistycznaj w 
Lubiechowie, pow. starogardzkiego, na pytanie 
jednego z wiecowników, kogo organizacja t= 
waża za kandydata na króla polskiego — 
prelegent oświadczył, że na razie niema kan+ 
dydata, le że mógłby nim być również i Mar- 
szałek Pilsudski. 


Rozpędzenie wiecu komunistycznego 
w Warszawie. 


Warszawa, 9 lutego (AW). Na placu Kazi- 
mierza Wielkiego odbył się wczoraj wieczorem 
wiec, zorganizowany przez komunistyczną. 
„13% Dłuższe rrzemówienie na wiecu Wwy- 
głosił jeden z kandydatów „13“ Szypuła. Pa 
ukończeniu przemówienia, formować się bo< 
czął pochód. W chwili, gdy pochód z trans- 
parentami, zawierającymi hasła wyborcze miał 
ruszyć ulicami miasta, zjawiła się policja i 
rozmrószyła pochód. 


Niemcy w Danii — a w Polsce. 


Berlin, 9 lutego  (Pat-Radjo). 


„Taegliche |dza, że 
Rundschau“ ogłasza deklarację wydaną przez | znajdują się w położeniu o wiele 


w kwestji szkolnej Niemcy w Danji 
gorszem;, 


mniejszość niemiecką w Danji, która uskarża | aniżeli Niemcy w Polsce, 


się na swoje położenie w Szlezwigu i stwier- 


— — N— 


Traktat trancusko-amerykański wyklucza wojnę, 


jako „instrument“ polityki. 


Paryż, 9 lutego (PAT). W trakłacie rozjem- 
czym pomiędzy Francją a Stanami Zjedn. pod- 
pisanym w dn. 6 bm. w Waszyngtonie pod- 
kreślono, że Francja i Stany Zjedn. pragną 
wykluczyć wojnę jako instrument polityki we 
wzajemnych stosunkach narodów i przyspie- 
szyć chwilę, w której układy międzynarodo- 
we w Sprawie pokojowego załatwiania zatar- 
gów uniemożliwią na zawsze wybuch woiny 
pomiędzy narodami w całym świecie. Traktat 
składa się z 4 arlykułów. Poddaje on docy” 


Konferencja Marsz. Piłsudskiego | Wybory do Rady Banku Polskiego 


z wiceprem. Bartlem. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 9 lutego. Marszałek Pilsudski 
przybył dzis w godzinach południowych do 
prezydjum Rady ministrów i odbył dłnższą 
naradę z wicepremjerem Bartlem. 


Porządek obrad 
Jutrzejszej Rady ministrów. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 9 lutego. Na juurzejszem piątko- 
wem posiedzeniu Rady ministrów będzie mię- 
dzy innemi rozpatrywana sprawa utworzenia 
bibijoteki narodowej w Warszawie, rozporzą- 
dzenia w sprawie wykonania reformy rolnej, 
ratyfikacja konwencji w sprawie obywatel- 
stwa, zawartej w Rzymie, umowa polsko-nie 


(Koniec). |imiecka co do rybołostwa i t. d. 


zji bądź stalej komisji międzynarodowej, bądź 
stałemu międzynarodowemu trybunałowi roz- 
jemczemu, bądź wreszcie właściwym sądom 
wszelkie spory, ktorych mieudało załatwić się 
w drodze dyplomatycznej. Wyjątek stanowią 
jedynie sprawy uregulowane przez wewnętrz- 
ne «ustawodawstwo krajowe obu stron, kwe- 
slije, w których rozstrzygnięciu byłoby zam- 
tercsowame trzecie mocarstwo i spory wyni- 
kające na tle doktryny Monroego lub dotyczą- 
ce. tej doktryny. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 9 lutego. Na dorocznem walnem 
zgromadzeniu Banku Poiskiego, który odbę” 
dzie się — jak wiadomo — w nadchodzący 

"luk, nastapią uzurełniające wvbory człon 
ków rady Banke. Zgodnie ze statutem rok 
rocznie ustępuje czterech członków rady. W 
b r. ustąpią pp.: Fudakowski, Grohman, To- 
maszewski i Słuszkiewicz. Na skutek porozu- 
mienia ze sferami pospodarczemi i z wiedzą 
ministerstwa skarbu trzej pierwsi zostaną po- 
stawieni ponownie, na miejsce zaś p. Słusz- 
kiewicza będzie zgłoszona kandydatura dra 
Fajansa. 


Król Aisantstanu w Brukseli 


(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Bruksela, 9 lutego. Król Afganistanu przy- 
był we środę do Brukseli, powitany na dwor- 
cu przez króla belgijskiego. 
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NOWA REFORMA 


Dzicjć Kopalni węśla w Jaworznie Nowa forma ubezpieczeń na życie w P. K. 0. 


w eosialimiezm sześcioleciuu. 


IV. 


i: WŁASNOŚĆ NIERUCHOMA JAWORZNA. 


(m). Spółka Jaworzno posiada bardzo po- 
ważną własność nieruchomą. 

W skład jej wchodzą domeny, lasy, łąki, 
stawy o pow. 5.883 ha, różne grunta budo- 
wilane i orne o pow. 468 ha, i grunta kolejowe 
o pow. 24 ha; razem 6.375 hektarów, czyli 
około 13 tysięcy morgów. 

Nadto w Krakowie posiada przy ul. Paw'ej 
oraz obok dworca towarowego place o łącz- 
mej powierzchni 15.760 m°. 

W Jaworzmie spółka posiada różnych do- 
mów mieszkalnych urzędniczych i robotni- 
czych 241, domów mieszkalnych, wynajętych 
obcym, lub zajętych przez instytucje publicz- 
me 19 i stokilkadziesiąt różnych budynków za- 
kładowych i gospodarczych. Następnie kilka 
domów w Szczakowej i akolicznych gmi- 
nach. 

W administracji trzymamy się zasad kon- 
serwatywnych, starając się o ile możności nie 
tylko nie uszczuplać, ale powiększyć nasz 
stan posiadania. 

Lasy stanowią znaczną część majątku spół- 
ki jaworzniańskiej. Domena leśna Jaworzna 
obejmuje ogółem 5883 ha. Są to w części pół- 
mocnej grunta zupełnie piaszczyste, pokryte 
skarłowacialą sosną. Część południowa z 
podkładem piaszczystym i torfowym lepiej się 
przedstawia. Domena ta została ze względu 
na reformę rolną włączona w r. 1924 w pola 
górnicze. 

Lasy przedstawiały po wojnie obraz wiel- 
kiego zniszczenia z powodu wojennej rabun- 
kowej gospodarki Najpierw urczu'owano slo- 
sumki gramiczne. 

Następnie zatrzymując dawny, pochodzący 
z r. 1892 plan 80-letniego wyrębu, uporząd- 
kowamo gospodarkę leśną, prowadząc inten- 
sywnie zalesienie wyrębów i ograniczając wy- 
tab. Obecnie dają lasy rocznie  10.000-— 
11.000 m* drzewa, z czego przypada 40 proc. 
ma kopalmiaki, reszta na drzewo użytkowe, o- 
raz opałowe. 

Administracja lasów jest podzielona na nad- 
leśmictwo i 5 rewirów z 23 gajowymi. 


URZĄDZENIA SOCJALNE W JAWORZNIE. 


Urządzeniom społecznym poświęcił nowy 
zarząd wiele czasu, pracy i funduszów, 

Niektóre z tych urządzeń nie mają nawet 
chawakieru opieki społecznej lub charytatyw- 
mej, ale poproslu ogólne podniesienie pozio- 
mu kultury pracowników. W zrozumieniu 
wsp:lmości i prawie identyczności interesu 
kopalni, oraz interesu załogi, trzymano się 
zasady, że im lepiej powodzi się przedsiębior- 
stwu, tem lepsze powinno być położenie zało- 


gi, a naodwrót kopalnia w zadowolonym i 
mafłerjalnie dobrze Ssytuowanym  robotniku 
znajduję najlepszego współpracownika į 
sprzymierzeńca. 

Dzięki temu wszystkiemu stosunki zarządu 
z robotnikami kopalni są jak najlepsze i od 
lat przeszło 2 nie było na kopalni w Jaworz- 
nie ani żadnych załargów z robotnikami, ani 
żadnego strajku. Wiele pracy i kosztów po- 
święciła kopalnia kwesłji domów robotni- 
czych i urzędniczych. 


Zasłamo 203 domów urzędniczych i robot- 
niczych. Dobudowano nowych domów 38, z 
tego urzędniczych 10, robotniczych 28. Nad- 
to zbudowano rozmaitych budynków zakłado- 
wych i gospodarczych 27, wkońcu przebudo- 
wamo i powiększono domów urzędmiczych 9, 
robotniczych i dla służby leśnej 25, jak nie- 
mniej przebudowano i podwyższono budynek 
dyrekcyjny, — Razem mieszka w tych do- 
mach 116 rodzin urzędniczych, oraz 576 ro- 
dzin robotników i dozorców. Koszta konser- 
wacij i remontu tych domów pokrywa kopal- 
nia. 


Wkońcu przebudowano dawmy hotel, gdzie 
urządzono na I-szem piętrze kasyno dla u- 
rzędników, oraz zbudowano na potrzeby ży- 
cia towarzyskiego i społecznego dla robotni- 
ków dom ludowy ze salą zebrań, ze sceną, 
konsumem etc. 


w dawnej kolonji robotniczej naprawiono 
zniszczenia wojenne w przeszło 200 domach 
robotniczych i urzędniczych. Ogrodzono po- 


szczególne domy od siebie płołami, których 
razem posławiomo przeszło 12 klm. 

Oprócz tego kopalnia popierała ruch pomię- 
dzy robotnikami, mający na celu budowanie 
własnych domów przez udzielanie kredytów 
materjałowych, a czasem pieniężnych, spła- 
calnych w 5 do 10 latach. Przy pomocy tego 
kredytu kopalni, wykonano 207 nowych do- 
mów wraz z budynkami gospodarczemi. Dla 
domów w len sposób budowanych wykona- 
mo instalacje elektryczne w 400 mieszka- 
niach. 

Wiele rodzim górniczych. osiadłych od 
dawna w Jaworznie i pracujących z ołca na 
syna w kopalni, posiada swoje własne damy. 
Tym rodzinom poszło się znowu na rękę, da- 
jąc im środki na remont powojenny, względnie 
przebudowamie i rozszerzenie domów. Z tej 
pomocy skorzystało 253 domów. 


W roku 1925 z powodu załamania się zło- 
tego i zupełnej zmiany stosunków, musiano 
akcję budowlaną wstrzymać. Na ogół atoli 
powiedzieć można, że przy obecnym stanie 
załogi, slosunki mieszkaniowe w Jaworznie 
przedstawiają się lepiej, aniżeli na jakiejkol- 
wiek kopalni. 


Projekt rozporz. o ustroju sądów powszechnych 


Warszawa, 9 lutego. 


Rada Ministrów uchwaliła świeżo projekt 
rozporządzenia rPezydenta Rzeczypospolitej o 
ustroju sądów powszechnych. Fundamentalne 
to prawo ukazać się ma w jednym z najbliż- 
szych numerów Dziennika Ustaw i z tego 
względn warto już dziś zaznajomić się z wy- 
tycznemi pruntownych zmian, jakie zajdą w 
ustroju naszego sądownictwa. 


Go do strony zewnętrznej zauważyć nale- 
ży, iż ustawa jest obszerna, liczy bowiem 299 
artykułów, ujętych w 9 działów. 

Dział pierwszy zatytułowany „Sądy“ wpro- 
wadza w sprawach karnych i cywilnych jako 
komónkę najniższą sędziów pokoju, bezplat- 
nych, obieralnych przez ludność i rozpatru- 
jących spory, gdy wartość pretensji sięga 200 
złotych, dalej sądy grodzkie, okręgowe, ape“ 
lacyjne i Sąd Najwyższy z siedzibą w War- 
szawie. 


Językiem sądowym, w myśl przepisów ogól- 
nych, jest język polski. Używanie innych Ję- 
zyków określają ustawy szczególne. Nad sę- 
dziami pokoju jest sąd grodzki, który rozpa- 
truje odwołania od orzeczeń sędziów pokoju, 
a jednocześnie rozpoznaje jednoosobowo w 
pierwszej instancji sprawy, w których war- 
tość powództwa mie przekracza 1.000 zł. 

Sądy okręgowe, tak jak obecnie, rozpoznają 
w pierwszej instancji sprawy nie przekazane 
imnym sądom, sądy te rozpatnują też odwo- 
łania od wyroków sądów grodzkich. 


Sąd Okręgowy w pewnych sprawach wy- 
stępuje jako sąd przysięgły i wówczas składa 
się z trybunału złożonego z 3-ch sędziów i 
12-0 osobowej ławy przysięgłych. 

Interesujący jest w omawianym dziale art. 
27, trakłtujcąy o zawieszeniu funkcjonowania 
sądów przysięgłych. Otóż działalność sądów 
przysięgłych może być zawieszona, jeżeli to 
okaże się koniecznem ze względów porządku 
publicznego. lub bezpieczeństwa publicznego. 
Rozporządzenie o zawieszeniu sądu przysięg- 
łych wydaje Rada Ministrów za zezwoleniem 
Prezydenta Rzecypospolitej. 

Sądy apelacyjne zostały w ustawie utrzy- 
mane przy zachowaniu dotychczasowego ich 
zakresu działania, 


Jeżeli chodzi o Sąd Najwyższy, to ustawa 
Wprowadza księgę zasad prawnych, którą in' 
stancja kasacyjna ma prowadzić, wpisując do 


niej uchwały izby, lub zgromadzenia. Tego ro- | 


dzaju księga ma oczywiście dla judykatury 
znaczenie kapilalne. 


Na uwagę, zasługują normy rozdziału IX, 
zatytułowanego „Utrzymanie powagi sądu“, Na 
mocy tych przepisów w razie ciężkiego naru- 
szenia powagi spokoju, lub porządku czyn- 
ności sądowych, sąd może skazać winnego na 
grzywnę 300 złotych, lub na pozbawienie wol 
ności do trzech dni. Skazanie powyższe jest 
natychmiast wykonalne i nie uchyla dalszej 
odpowiedzialności karnej lub dyscyplinarnej. 

Czynności administracji sądowej pełnią, w 
myśl nowego prawa, kierownicy sądów. Do 
nich też należy nadzór nad sądami i sędziami. 

Osoby powołane do nadzoru mają uprawnie- 
nia rozległe, mogą być nawet obecne na roz- 
prawie, toczącej się przy dnawiach zamknię- 
tych. Nadzór nie może jednak wkraczać w 
dziedzinę sumienia sędziowskiego, której nie- 
zawisłość proklamuje art. 77 Konstytucji Mar- 
cowej. 

Dział 2-1 omawianej ustawy nosi tytuł „Sę- 
dziowie”. Mam" tu szczegółowe przepisy od- 
nośnie do niezawisłości sędziowskiej, cenzusu 
sędziów, zawieszania ich w wrzędowaniu, po- 
ciągana do odpowiedzialności dyscyplinarnej 
it. p. Sędzią, według tych prawideł, może być 
mianowany ten, kto 1) posiada obywatelstwo 
polskie, 2) korzysta z pełni praw; jest nieska” 
zitelnego charakteru, 3) ma 25 lat ukończo- 
nych, 4) włada językiem polskim w słowie 
i piśmie, 5) ukończył studja prawnicze, 6) 
odbył aplikację sądową i 7) złożył egzamin 
sędziowski. Od wymagań powyższych głosi 
charakierystyczny ant. 83 usławy wolni są: 
1) profesorowie i docenci nauk prawniczych 
na uniwersytetach państwowych, 2) adwoka- 
ci i stali urzędnicy referendarscy prokuratorji 
generalnej, a wreszcie 3) oficerowie korpusu 
sądowego, którzy są, lub byli sędziami, lub 
prokuratorami wojskowymi. 

Z innych przepisów dzialu o sędziach wspom 
nieć należy te, które mówią, iż uposażenie 
sędziego zająć wo!no za długi do wysokości 
jednej piątej, dalej, że sędzia nie powinien 
należeć do stronnictw politycznych, sędziemu 
nie wolno pełnić jednocześnie innych stano- 
wisk państwowych, a wreszcie przepis obrzę- 
dowy, iż „przy rozprawach używają sędzio- 
wie togi i biretu'. 


m 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 9 lutego. P. K. O. wprowadza w |5.000 złotych 
najbliższym czasie nowy rodzaj oszczędności. | badaniu lekarskemu. 


Będzie te t. zw. Indowe ubezpieczenie na ży- 


bez obowiązku poddawania się 
W najbliższych dniach 
ma już ministerstwo skarbu wydać odpowie- 


cie, Każdy z obywateli będzie miał możność | dnie pozwolenie dyrekcji P. K. 0. 


ubezpieczenia się w P K. O. do wysokości 


= 


KRORIKA. 


Rozwiązanie komisji ankietowe}. 


W numerze 13 „Dziennika Ustaw“ z dnia 
7 bm. m. ogłoszone zostalo rozporządzenie 
prezydenta Rzplitej, rozwiązujące komisję an 
kietową badania warunków i kosztów produk- 
cji oraz wymiany, ustanowioną rozporządze- 
niem prezydenła z dnia 22 grudnia 1926 r 
Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 10 
|b. m. 


Sprawa awansu oficerów rezerwy 


Nasz korespondent warszawski donosi: O- 
pracowana obtenie nowa pragmatyka oficerska 
przewiduje także awanse oficerów rezerwy. Jak 
się dowiadujemy, podporucznicy będą mogli 
awansować na poruczników po odbyciu dwóch 
|6wiczeń, porucznicy na kapitanów po odby- 
ciu tych ówiczeń i złożeniu odpowiedniego e- 
gzaminu. 


Kiedy wolno otwierać listy 
prywatne? 


Sprawa (raktowania tajemnicy pocztowej 
przez ministerstwo poczt i telegrafów wywo- 
jłała liczne interpelacje i skargi ze strony roz- 
maitych organizacyj gospodarczych. 

Obecnie ministerstwo poczt i telegrafów 
wyjaśniło podwładnym urzędom, kiedy urzę- 
dnicy skarbowi mogą zaglądać w celach ze- 
brania informacji do listów prywatnych. 

Przy wykonywaniu czynności roszczeń pie- 
niężnych zapomocą zleceń pocziowych, speł- 
niają urzędy pocztowe podwójną rolę. A 

Najpierw wykonywują czynności ściśle 
pocztowe, t. j. przyjmowanie, przesyłanie Í 
doręczanie zleceń pocztowych. W czasie peł- 
nienia tych czynności tajemnica listową win- 
na być bezwzględnie zachowana. 

Natomiast z chwilą doręczemią listu zlece- 
niowego, względnie kartki zleceniowej urzę- 
dowi, który ma ściągnąć wierzyłelność od 
dłużnika, kończy się spełniamie czynności 
objętych tajemnicą listową, a rozpoczyna się 
|pelnienie roli inkasenta, ewentualnie pelno- 
mocnika przy dokonywaniu protestów wekslo- 
wych. 

Od tej chwili ustaje też obowiązek docho- 
wania tajemnicy listowej i wtedy wszelkie do- 


kontroli stemplowej organom władzy skarbo- 
wej. ą 

Interpelacja tajemnicy pocztowej przez mi- 
nisterstwo wywołała niezadowolenie w sfe- 
rach gospodarczych. 


Wielki pożar tartaku. 


W nocy ubieglej wybuchł w Stryju wielki 
pożar tartaku „Marja“. Wskutek bliskości 
materjałów palnych, pożar rozszenzył się i ob- 
jął główną hale maszym, która doszczętnie 
spłonęła. Straty sięgają 1 miljona złotych. 


Kongres Towarzystwa zdrowia 
społecznego. 


"W. Wiedniu odbyl się niedawno kongres 
Towanzystwa zdrowia spolecznego (Ses. fir 
Volksgemsundheit), którego znaczenia nie po- 
trzeba chyba podnosić, lecz raczej żaławać, 
że w Polsce jeszcze tego nie mamy. 

Na kongresie tym omawiano w piemwszym 
rzędzie choroby zawodowe, alkoteż szkodliwe 
czymniki przy pracy i zapobiegamie tymże, 
a dalej współpracę lekarzy z inspektorami 


znów kwestje poradni w obieraniu sobie za- 
wodu, jakoteż ewentualne zmiany zawodu 
z powodu chorób lub uszkodzeń i badania 
psychoteczniezne, jakoteż obreranie zawodu 
dla upośledzonych  cieleśnie, kalek, ślepych 
i upośledzonych umysłowo. Dotychczasowa 
praca biura porad w Wiedniu rokuje na przy- 
szlość jak najlepsze nadzieje. 

Na tnzeciem posiedzeniu omawiano znów 
sprawę reumatyzmu, jako choroby społecznej, 
współpracy nauczycieli z lekarzami szkolmy- 
mi (większy nacisk na hygenę w seminanjach, 
jakoteż zaznajamianie Się nauczyli z pracą 
poradni zawodowych). 


Wybuch w prochowni niemieckiej 
Z Berlina donoszą: 


W prochowni Rotlweiler pod Kolonją nad | 


Renem, nastąpiła w poniedziałek gwatłowna 
eksplozja, która rozsadziła gmach i zniszczyła 
zabudowania. Jedyny robotnik, znajdujący się 
przypadkiem w fabryce, został zabiły. 


WażnedlaPań! 


KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA L. 4 (w bramie). 


Wielki wybór peruk stylowych. białych i koloro- 
wych. — Najnowsze modele fryzur. — Farhowame 
włosów, brwi i rzęs na stułe przez specjalistę naj- 
nowszymi środkami. — Uwaga! Co miesiąc naj- 
nowsze fryznry z Paryża oglądać mozna na miej- 
seu. — Masaż twarzy wykonuje dyplomowana 
108 masażystka p. Nadja. 


ZRZESZENIE FRYZJERÓW DAMSKICH. 


I 
I 


| 


| 


kumenity i kartki stają się dostępne dla celów | 


przemysłowami. W drugim dniu obrad podjęto | 


NOWY SYSTEM SKUPU BUTELEK PO WYRÓ* 
BACH PAŃSTW. MONOFPOLU SPIRYTUSOWEGO. 
Zaprzesianie z dniem 1 lutego b. r. przyjmowania 
puzez miejsca detalicznej sprzedaży wyrobów mo- 
nopolowych butsalek zwrotnych od konsumentów, 
wywolało w prasie niezgodne z rzeczywistością 
pogloski o zupełnem uchyleniu skupu butelek uży- 
wamych. Jak się dowiadujemy., chodzi w danym 
wypadku jedynie o  zracjonalizowanie skupu 
i oparcie go na zasadach handlowych. Dotych- 
czas hurtownie skupowaly butelki od konsumen- 
tów po bardzo niskich cenach, aby je następnie 
po cenach znacznie wyższych odspnzedawać pań- 
stwowym wytwórniom wódek. Obeenie wyelimino= 
wano kosztowne pośrednictwo hurtowni i na pod- 
stawie przetargu, powierzono skup dostawcom, 
którzy, dając odpowiednie gwarancje finamsowe, 
zobowiązali się dostarczyć Państwowemu Monapo- 
lowi spirytusowemu znacznie większej ilości bu- 
telek używanych od otrzymywanych dotychozas 
przez monopol na warunkach daleko dla miego 
korzysimiejszych. 

ECHA TRAGICZNEGO WYPADKU NA PL. ZGO. 
DY. Wozoraj donieśliśmy o tragicznym wypadku 
11-letniego Rudolfa Ostrowskiego, którego autobus 
pnzejechał u wylotu pl. Zgody i ul. Salnarmej. 
Obecnie dowiadujemy się. ż2 autobus ten, Nr, 
5515, należał do Bdwarda Łąckiego z Proszowice 
i kursuje na przestrzeni | Kraków—Proszowice, 
Przeciw Łąckiemu policja wńirożyla dochodzenia, 

CHCIAŁ SPAĆ POD PIERZYNĄ. Samuel Fiəl- 
freud, zamieszkały przy ul. Gazowej |. 8, doniósł 
do policji, że jakiś opryszek skradł mu z ganku 
pierzynę. 

ZŁOŚLIWY PIES. Na stację Pogotowia ratum- 
kowego zgłosił się dzusiejszej nocy Wladyslaw 
Zabłocki, elaktromonter, lat 27 liczący, którego 
w ulicy Emaus jakiś bezpański pies pokąsał w le- 
wą rękę. Opatrzono go i skierowano do zakladu 
prof. Buiwida. 

SKALECZYŁ MU KONIA. Leon Ilrydowy doniósł 
do policji, że gdy pnzejeżdżał Aleją Krasińskiego, 
samochód Nr. 6565 potrącił mu konia, przyczem 
lekko go skaleczvł. 

NAWET SKRZYNKI NA POPIÓŁ JUŻ KRA- 
DNĄ. Nieznany sprawca skradł z podwónza real- 
ności pzy ul. Garbarskiej 1, skrzynkę na popiół, 


DR. HENRYK ROWID wyglosi odczył w Klubie 
Społecznym p. t. „O ustroju szkołnictwa w, Polsce 
i zagranicą” w piątek 10 b. m. o godz. 8 wieczór. 
Po odazycie dyskusja. Wslęp dla cozlonków i wpro- 
wadzonych gości. 

KRAK KOŁO ZWIĄZKU  BIBLJOTEKARZY 
POLSKICH odbędzie w piątek 10 b. m. o godzinie 
7 wieczorem w czytelni rękopisów Bibljoteki Ja- 
giellońskiej ogólne zebranie, na którem dyrektor 
E Kuntze omówi konferencję bibljoteczną w In- 
stytucie wspólpracy intelektualnej przy Lidze Na- 
rodów w Paryżu. Goście mile widzian. 

W KRAK. TOWARZYSTWIE TECHNICZNEM 
przy ul. Straszewskiego 28, II p., odbędzie się 
w piątak dnia 10 b. m. o godz. 19-te zebranie, 
na którem wygłosi inż. Mieczysław Seifert, dy- 
rektor gazowni miejskiej, odczyt na temat: „Prós 
by orgamuzacji pracy w krakowskiej gazowni”. Go< 
ście mile widziami. z 

„Z PODRÓŻY PO ANGLJI: LUDZIE, STOSUN: 
KI, OBYCZAJE", Na ten temat, staraniem Zwiąs 
zku Zawodowego Pracowników umysłowych, wy» 
głosi odczyt p. Wanda Dynowska z Warszawy 
w lokalu Związku przy ul. Sławkowskiej 6, 
w piątek dnia 10 b. m. o godz. 7.30 wieczorem. 
Wstąp dla człanków i wprowadzonych gości wolny. 

BAL MIESZCZAŃSKI, który odbędzie się w dniu 
11 b. m. w sałach Starego Teatru, budzi coraz 
większe i zrozumiale zainteresowanie.  Dawmej 
powadze, świetności i tradycji tego rodzaju imprez 
mieszczańskich slanie się zadość. Bal zgromadza 
wszysłkie sfery Krakowa, będzie ich wielką i bo- 
gatą rewją. Połączenie wzmioslego celu. dla któ. 
rego komitet podjął pracę, dodaje balewi temu 
uroku i złączy niewątpliwie na wspólnej sali 
cale krakowskie obywatelstwo. Zaproszenia i bile- 
ty do nabycia w firmie W. Tmszkowski, Sukien- 
nice 24—25, tel. 1108, w dmiu 11 b. m. przez cały 
dzień w kasie Starego Teatru. 

WIELKĄ REDUTĘ MASKOWO-KOSTJUMOWĄ 
urządza w sobotę dnia 11 lutego v godz. 10 wie- 
cezarem Oficerskie Kasyno garnizonowe w Kra- 
kowie przy ul. Zybłikiewicza 1. W czasie zahąwy 
przygrywać będą dwie orkiestry wojskowe. Zarząd 
przygotował brzy cenne nagrody konkursowe, 
Specjalnych zaproszeń nie rozsyła się. Dla wprowa- 
dzonych przez oficerów gości wyłącznie 7a imienne- 
mi kartami wstępu, które z uwagi na ścisłą kon- 
trole należy mieć przy sobie. 

NOC POD HASŁEM JOSEPHINE BAKER. Od 
kilku już dni elektryzuje nasze miasto sonsacyjna 
wiadomość, że Josephina Baker, ten symbol szału 
tumeczmego, przyjeżdża do Krakowa, by w sobotę 
11 b. m. na balu w Związku anty.-plastyków za- 
produkować szareg swoich niezrównanych ewolu- 
cyj tanecznych. Josephina Baker nie ograniczy się 
tylko da produdkcyj, bo tańczyć będzie ze wszyst- 
kimi, którzy poproszą ją do charlestona, rano zaś, 
gdy świł zagości do okien salonu plastyków — 
wtedy Josephina Baker rozplynie się w mgle, po- 
zostawiając po sobie upojne wspommienie. Nie 
dziw więc, że już dziś cały Kraków oblega Dom 
artystów plastyków pnzy pł. św. Ducha, by zape- 
wmić sobie bilety wstępu na tę szaleńczą noc pod 
hasłem: Josephinv Bakar. 

WIELKA ZABAWA KARNAWAŁOWA SPOR. 
TOWCÓW. Cieszcie się wszyscy, któnzv łęsknicie 


| za elegancką, a wesołą zabawą. Bo oto Koło Stu- 


dentów Wychowania Fizycznego U J urządza we 


| wtorek dmia 14 b. m. w salach Tow. Lekarskiego 


wielką zabawę kammawalową. Będzie to niewątpli- 
wie clou tegorocznego karnawału. Nowe gwiazdy 
zabłysną na horyzoncie, Komitet przygotowuje 
szereg niespodzianek. Fotograf na miejscu. Bufet 
tani, a obfity. Spieszcie więc wszyscy, abyście 
nie musieli żałować, że ominęła was jedyna spo- 
sobność prawdziwego zabawienia się i wytańcze- 
nia przy dźwiękach doskonałej orkiestry (jazz- 
bamd), Mistrzynie i mistrzowie Polski mają wstęp 
wolny. Począlek o godz. 9 wieczorem. Bilet w'stę- 
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ŚCSECHJEC QECSZIOWARIE W Warszawie 
trzech mięszyzeredowych oszustów. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 9 lulego. W związku z arcszto- 
waniem trzech oszustów, podszywających się 
pod sutanną ksieży, policja: warszawska Wwy- 
kryla w czasie rewizji w hotelu „Diana 
Lw hotelu . Bristol", w których oszuści miesz- 
kali, kilzanaście pieczęci i stempli, dwanaście 
blankietów światestw szkolnych, dwadzieścia 
trzy świadectw dojrzałości, cztery blankiety 
szkoły i mzy blanmiety gimnazjum w Umiejo- 
wie, trzy blankiety liceum, cztery zaświadeze- 
nia zakomu św. Salezego w Rzymie, semina- 
rjum duchowmego we Włocławku i Janowie 
Podlaskim, zaświadczenie rektoratu uniwersy- 
tetu wileńskiego, pozwolenie na odprawianie 
nabożeństw i t. d. Oszuści posiadali dokumen- 
ty na nazwiska przez siebie używame, a mia- 
m wicie: świadectwo maturalne, seminarjum 
w Treccis we Włoszech na imię ks. Henryka 
Wasilewskiego. dyplom kongregaci św. Pio- 
tra w Rzymie na nazwisko Stanisława Klim- 
ka, fałszywy paszport na nazwisko Bolesława 
Piotrowskiego, sfalszowame pozwolenie na od- 
prawianie nabożeństw ks. de Resseta, mdeksy 
uniwersytetów warszawskiego i krakowskiego 
mr. 51 i 52, legitymacje L. O. P. P. na nazwi- 
sko Jama Pawełczyka i de Rosseta, oraz doku- 
menty na nazwisko księdza Wilczyńskiego 
i Slamikowskiego. 

Alerzyści, używając sukni duchownej, gra- 
Bowali po całym kraja, odprawiając nabożeń- 
stwa i spelniając wszystkie poslugi kościelne, 
jak n p. chrzest, chowanie zmarłych, udzie- 
Janie ślubów i t. d. Matejuk był do tego stopnia 
bezczelny. że powróciwszy z wyprawy do 
Włoch, zgłosił się do kurji arcyhiskuniej 
w Warszawie i zameldował się jako ksiądz 
de Rosset, odprawiał nabożeństwa w kościele 


Matki Boskiej Loretańskiecj na Pradze Í w ko- 
ściołach parafialnych na prowincji w pobliżu 
stolicy. Fałszywi księża sprzedawali za go- 
tówkę cenne przedmioty, nabvwame na weksle, 
które żyrowali jeden za drugiego, chociaż 
żadnych zobowiązań nie pokrywalt. Datych- 
czas zełosło się do policji kilkadziesiąt osób 
poszkodowanych, między innymi jubiler Mie- 
czysław Spaliński, właściejeł sklepów przy 
ulicy Warszałkowskiej i Śniadeckich. Zezmaje 
on, że ksiądz Wilezyński zahypnotyzował go 
poprostu i pod jego wpływem on, nigdy nie 
dając na weksle, gołów był oddać kupujacemu 
cały sklep. Spostrzeżemie jubilera pobwierdza- 
a współwinni rzekomi księża de Rosset i Za- 
ruski, którzy opowiadają, że korzystali 
z nsług Wilczyńskiego Stłanikowskiego, albo- 
wiem miał złą silę w oczach. Hypnotyzował 
wszystkich, od których chciał coś wyłudzić 
* Szczegół tem rzuca świańło na działalność 
oszustów, którzy mogli istotnie w tych wa- 
runkach dokonywać nadwiększych zbrodni. 

Pozałem do palieji zgłosił się Jan Łożyński, 
który oświadczył, że nzekomy ksiądz Zaru- 
ski, którego znał jako przoedownika policji 
nazwiskiem Zadebskiega w Augustowie, pozo- 
stawił u niego dwie paczki. Jedna zawierała 
ornat i stula, druga książeozki religijne i inne 
rzeczy. Siwierdzono, że Matejuk był klery- 
kiem. de Rosset żandarmem, nazwiskiem Za- 
debski. Afora kleryka Małtejuka, żandarma Za- 
dębskiego i rzekomego księdza Wilezyńskiego 
Stan ikowskiego wzbudziła w Wanszawie ol- 
brzymią sensację. Nawet z Wloch nadeszły 
i telegraficzne żądania pism tamtejszych z proś- 
bą o obszemne relacje o tych oszustach. 


Śmiały napad bandycki w Poznaniu. 


Bandyta w czarnej masce. — Dwugodzinna walka z policją. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Poznań, 9 lutego. Wczoraj o godz. 5.30 po- 
południu do sklepu kołonjalnego Mari Ko 
wałlskiej urzy ul. Bukowskiej 9 wszedł męż: 
czyzna w czarnej masce na twarzy i stero- 
ryzowawszy rewclwerem właścicielkę skie- 
pu, oraz 16-lelmią pasierbicę rzucił się do ka- 
sy. Kiedy. kobiety usiłowały zamrodzie mu 
drogę, bandyta strzelił kilkakrotnie, raniąc w 
głowę pasierbicę, a lżej właścicielkę skienu. 
Na odgłos strzałów wbiegli do sklepu prze- 
thodnic. Bandyta wyskoczył na ulicę i począł 
uciekać w kierunku ulicy Sienkiewicza. Bieg- 
nac zasypywał kulami ścigajacych go poli- 
cjantów. strzelając równocześnie z dwóch re- 
wnlwerów. 

Po kilkunastominulowej gonitwie bandyta 
ukrył się w piwnicy domu nr 3 przy ul. Sien 
kiewieza, skąd zaczął strzelać w kierunku zbli- 
żających się do okienka piwnieznego, wzeled- 


nie do drzwi policjantów. Na pomoc oblega- 
jacym przybyła rezerwa policji. Rozpoczęło się 
regularne dwugodzinne oblężenie, podczas któ” 
rego z obu stron padły setki strzałów. 

W pewnej chwili z piwnicy doleciał od- 
głos jednego wyslrzału i strzelanina ucichła. 
Po wejściu do piwnicy stwierdzono, że bandyła 
leży na ziemi z przesłrzeloną skronią. Okaza- 
ło sie, że wystrzelawszy wszystkie naboje, 
ostatnią kule wpakował sobie w skroń. Obok 
bandyty znaleziono trzy brauningi, wiele za- 
pasowych magazynów i stos łnsek wystrze- 
lonych naboi, a w końcu czarna maskę. Żad- 
nych dekumentów., ani papierów nie miał 
bandyta przy sobie. Ustalenie nazwiska oka- 
zało się niemożliwe. Zrobiono jedynie odciski 
daktyloskopijie, których odbilki rozesłane zo- 
staną do urzędów policyjnych w celu ustale- 
nia tożsamości bamdyty. 


pu 4 zł, akademicki 2 zł. Dochód przeznaczony 
na cele naukowe Koła Str. W, F. U. J. 


Z heraa. 


WOJEWODA KRAKOWSKI WARSZAWIE. 
Dzisiaj rano przybył do Warszawy w sprawach 
służbowtyeh wojewoda krakowski, p. Darowski. 

NOWY PREZES „SKARBOFERMU'. Z Warsza- 
wy donoszą: Prezesem Spółki dzierżawnej polskich 
kopalń skarbowych „Skarboferm* wybrany zostal 
w miejsce ustępującego dotychczasowego prezesa, 
p. Reneaux, Framcuza, b. minister skarbu. p. J. 
Klarner. Nowo mianowany prezes objął juź urzę- 
dowamie i bawił w tych dniach na Górnym Ślą- 
sku, celam zapoznania się na miejscu z agen- 
dami. 

ZWOLNIENIE DRA ŻACZKA. Z Warszawy do- 
moszą: Dr. Kazimierz Żaczek zostal z dniem 
7 b. m. zwolniony ze stanowiska komisarza rzą- 
dowego spółki dla eksploatacji munopołu zapał- 
czanego. Jak wiadomo, p. Żaczek, b. dyrektor dep. 
budżetowego w ministerstwie skarbu, kandyduje 
checnie do Sejmu z listy państwowej nr. 25. 
Komisarzem rządowym mianowany zostal p. WŁ. 
Muśnicki, naczelnika wydziału dyw. pol. monopolu 


skzuw. u ŚL. 


Z suali sadow 


ef. ` 


Dziewiąty dzień procesu 0 nadużycia 


w D. ©. EX. 


Kraków, 9 lutego, 

W ciagu wczorajszej rozprawy w dalszem prze- 
sluchamu por. Lejczak przyznaje, że odnośnie do 
gen. Kulińskiego, pulk. Kamieńskiego oraz p. Reme- 
ra omijał często przepisy, ale ozynił to. wierząc kap. 
Remerow, Nigdy nie miał bezpośredniego kontaktu 
z gen. Kulińskim, lecz tylko za pośrednictwem Re- 
mera i dlatego Remer mógł się dopuszczać nadużyć 
Odnośnie do zaliczek udzielanych kap. Remerowi w 
kości 3.310 złotych, tlomaczy się Lejcza, że pow- 
stały dlatego, że Remer zawsze pobierał większe 
zaliczki niż wynosiły koszła podróży. Nadwyżek 
kap. Remer nie zwracał, wobec czego powstały 
braki. Por. Lejczak zeznaje, że urgował wprawdzie 
Remera o zwrot dokumentów, jednakowoż bez re- 
zulłatu. 

Dalsze przesłuchanie por. Lejczaka dotyczy F- 
kwiłacji należytości za podróże służbowe zen. Ku- 
tńskiego, pułk Kamieńskiego i kapt Remera. 
Przesłuchanie to odbywa się w sposób bardzo 
szczegółowy. przyczem przewodniczący trybunału 
pułkowiek dr. Kostecki, przedstawia oskarżonemu 
poszczególne dokumenta podróży, na które ten u- 
dziela wyjaśnień, 


tytoniowego, b. czlonak mieszanej komisji rozra- 
chunkowej z Rosji. 

GIĄGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ. Z Warsza- 
wy donoszą: Przy losowamiu IV klasy lołerji kla- 
sowej 40.000 zł. padło na Nr. 74049, 2000 zł. na 
Nr. 66.767. po 1000 zł na Nre. 2.903, 85.881, po 
800 zł, na wr.: 280, 40, 89 I 292, po *600' zi. ma 
Nr.: 24.491, 80.020 i 119.238. 

PRZYGOTOWANIA DO WALKI Z POWODZIA. 
Władze miejskia Warszawy poczyniły daleko idą- 
ce przygotowania, celem zwalczania niebezpie- 
czeństwa powodzi. Specjalny komitet czuwa nad 
tem, by najbardziej zagrożone odcinki zabezpie- 
czyć w prowizoryozne waly ochronne, względnie 
już istniejące wały wzmocnić należycie W tym 
celu, na skutek zarządzenia prezydenta miasta, 
inż, Słomińskiego, zakupiono 5000 worków, które, 
napełnione ziemią, slużyć mają jako rezerwowe 
ubezpieczenie walów ochronnych. Oddzialy supe- 
rów zajmą się rozsadzaniem lodów w razie two- 
menia sie załorów, zagrażających bezpieczeństwu. 

BAL PRASY W WARSZAWIE NIE ODBĘDZIE 
SIĘ W TYM ROKU. Pisma wawszawskie donoszą, 
że w tym roku reprezentacyjny bal prasy stolicy 
nie odbędzie się Odnośny komunikat nie wyjaśnia 
pmzyczyn tego odwołania. 


kraków. 


Przy każdym dokumencie prok. dr. Żebracki i 
obrońca Lejczaka, dr. Woźniakowski, zadają py- 
tania, mające wykazać dobrą łub ewen'ualnie złą 
wiarę oskarżonego przy wypłacaniu należytości za 
te dokumenta do rąk kapitana Tiemera. 

W dniu wczorajszym rozprawiono się z 40 ta- 
kimi dokumentami. 


ZAKOŃCZENIE PRZESŁUCHANIA PŁAT. 
NIKA D. O. £. 

(s). W ciagu dalszego przesłuchania w dniu 
dzisiejszym oskarżonego por. Lejczaka, plat- 
nika D. O K. przechodzi przewodniczący do 
sprawy plk. Kosteckiege poszczepólne. pozy- 
cje dokumentów podróży i rozkazów wyjazdów 
na które, pomimo wadliwego ich wynełniamia 
wypłacał por. Lejczak poszczególne kwoty na- 
wet takie minimalne, jak 6 złotych i 16 gro- 
szy. 

Odnośnie do zarzuiu aktu oskarżenia, iż 
w roku 1925 wypłacał kap. Remerowi wszyst- 


REFORMA 


wyszczególnione w nich przedmioty urządze- 
nia pokoi służbowych gen. Kulińskiego i sze- 
fa sztabu pułk. Kabińskiego były rzeczywiście 
zakupione, skutkiem czego kap. Remer na 
podstawie fikcyjnego rachunku pobrał 14.700 
złotych, podczas gdy wartość tych przedmio- 
tów wymosiła tylko 4000 — oświadcza osk. 
Lejczak, że polegał na dobrej wierze, nie ma- 
jąc powodu nie ufać osk. kap. Reemrowi, a 
zresztą nie mógł kontrolować kap. Remera, 
gdyż to do niego nie należało. Na zakupno- 
mebli otrzymał od szefa intendentury 10.050 
zł, a następnie 9.842 zł i kwoty te kap. Re- 
merowi wypłacił. 


Na pytanie obrońcy płk. Dębskiego — adw. 
Schoenwetera wyjaśnia oskarżony por. Leje 


zak, że kwoty powyżsżze nie wypłacał mu 


płk. Dębski, lecz inni oficerowie intendentury, 
i że jedynie kwota 10.050 zł. była Przez płk. 
Dębskiego na zakupno mebli przeznaczoną, 


Po wyjaśnieniu przez por. Lejczaka jeszcze 


kiłku ostatnich punktów aktu oskarżenia prze- 
wodniczący rozprawy o godzinie 12.30 zakoń- 
czył przesłuchanie por. Lejczaka, POCZEm po 
dłuższej przerwie przystąpił do przesłuchania 


dalszego oskarżonego mjr. Piłaskiego, kiero- 


wnika kancelarji D. O. K V. 


err .| a 


Sensacyjna rozprawa o przetylniciwo 


towarów tckstyin 


W ciągu wczorajszej popołudniowej rozprawy | 
trybunał przystąpił do przesluchania oskarżonego 
Mozesa Braunera, kupca z Krakowa. i 

Oskarżony prowadzi w Krakowie od szeregu lat 
handel towarów blawatnych, ma też artykuły pod- 
szewkowe głównie bawelniane. Szmugiu nie wy- 
konywał i w żadnym kontakcie ze szmaglerami 
nie pozostawał (!). Jeżeli sprowadzał towary z 
zagramicy, to miał zawsze rzetelne certyfikaty (1). 

Następny oskarżony, Józef Nebenzahl, według 
jego oświadczenia, także nie jest winnym (D. Ma 
sklep chustek zagranicznych w Krakowie. Od spro- 
wadzomych towarów zawsze opłaca należne cło(!), 
migdy dla swego hamdlu od firmy C. Neuman 
żadnych towarów nie sprowadzał. Siostra jego 
Sabina Brandbaum, posiadająca hamdel towarów 
mieszanych na Węgrzech prosiła go o dowiedze- 
nie się, po jakich cenach krakowski zastępca ofe- 
ruje wyroby Neumana. Następnie prosiła go by 
zamówit we fabryce *tej towary dla je; zięcia 
Feuerblichta w Barczowie, pomieważ ceny dla Pol- 
ski są znacznie niższe. Tej prośbie uczynił bez- 
interesownie zadość. Nie miał przytem żadnego 
zysku i o szmuglu nawet nie wiedział! O takım 
zarzucie dowiedział się dopiero w oku obecnych 
dochodzeń. 

Salwy śmiechu wybuchły przy przesiuchaniu 
dalszego oskarżonego Judasza SŚprunga, kupca z 
Krakowa. Ten zeznaje, że zamawiał lowary dla 
gwego krewnego Koma, którego dziadek był s10- 
slrą jego babki (huczna wesołość). Oskarzony 
Sprung tego dziwnego stosunku pokrewieństwa mi- 
mo licznych pytań przewodniczącego wyjaśnić nie 
umie i obstłaje przy tem, że jego habka była bra- 
tem dziadka. 

7 przerwą 20-minułową trybunał od godziny 
9-tej rano prowadził rozprawę do późnego wie- 
czora, poczem rozprawę odroczył do dnia dzisiej- 
szego. 

Czwarty dzień rozprawy w sądzie okręgowym 
karmym w Krakowie przeciwko przemytnikom to- 
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Piąty dzień rozprawy przeciwko Ropskim 


(j.) Dzisiaj, w piątym dzień rozprawy, prze- 
wodniczący dr. Kaczmarski przystąpił po godz. 
9 rano do dalszego przesłuchiwania świad- 
ków. 

Poszkodowami klijenci Ropskiego. występu- 
jacy przed trybunałem jako świadkowie, opo- 
wiiadają szczegółowo o oszukańczych manipu- 
lacach Ropskich. 

Pierwszy z przesłuchanych dzisiaj świad- 
ków, Franciszek Najder, zgłosił się do biura 
Rwpskiego z zamiarem kupna kamienicy. Jó- 
zef Ropski mastręczył mu dwie realności, 
a kiedy kupno nie doszło do skutku, nama- 
wiał świadka, żeby przeznaczome na kamie- 
nics pieniądze ulokował jako pożyczkę na wy- 
gokie odsetki. Świadek zaufa? Ropskim, któ- 
rzy prezentowali się zewnęłmznie jok ludzie 
bardzo bogaci i wypłacił do ich rąk wszystkie 
swoje oszczędności, w kwocie 13.800 zł. 

Bopusław Cisowski, em. inspektor skarbu. 
zeznaje, że z końcem r. 1924 prosił go Ropski 
o pożyczkę, oliarojąc mu 2 proc. miesięcznie 
od pożyczonej sumvi 13 proc. udziału w zy- 
skach. Świadek ufał Ropskiemu, słysząc o jego 
szerokich interesach i stosnnkach. W takisam 
sposżb poszkodowany został św. Bieńkowski 
na sumę 376 zł. 

Ropski przyprawił rówmież kilku kupców 
krakowskich ma znaczne straty, wystawiając 
im za pobrany towar skrypty dłużne, któ- 
rych nie zrealizował. 

Kupiec Emil Katz opowiada, że zgłosili się 
do jego sklepu urzędnicy z biura Ropskiego 
i pobrali kilka garniturów i cenę kupna po- 
krył sam Władysław R. wekslem. U jubiiera 
Józefa Jarry kupił Ropski z końcem r. 1924 
na kredyt płaterowaną  kesetkę z zastawą 
w cenie 110 zł. Gotówkę obiecano mu dorę- 
azyć w przeciągu trzech dni. 

Inną metodę zastosowałi Ropscy do św. R. 
Lebena, urzędnika prywatnego w Zakopanem. 
Świadek ten zezmaje pod przysięgą, że nosząc 


się z zamiarem kupna sklepu w Krakowie, 


ych w Krakowie. 


warów tekstylnych z Czechosłowacji do Polski rozą 
począł się przesłuchaniem Heima Ehrenberva, kupe 
ca manufakturowego z Krakowa, który rówmeż da 
winy się nie poczuwa. Przed kilku laty (daty nie 
pamięta) zamówił kilka sztuczek towarów faks» 
tylnych bezpośrednio u firmy Nenmann. Chwilowo 
nie mógł przesyłki z powodu znacznego cła pod- 
jać. Z powodu sprzedaży „fixe* fabryka Neumanną 
odmówiła przyjęcia przesyłki z powrotem » Zagro- 
zila mu skargą. W tej przymusowej sytuacji i dlą 
uniknięcia procesu z oskarżonym zadyrygowal tę 
przesyłkę do Gerschona Leibla w Cieszynie cze. 
skim, a gdy ten towaru nie podjął zadyrygował 
tę przesyłkę do M. Randa, kupca Gablonza, który 
towar ten przyjął, Tak więc oskarżony towaru 
od firmy Neumann do Polski przez zieloną gra- 
nicę bez zezwoleń przywozu i opłaty cla nigdy 
nie sprowadzal 

Oskarżony na pytanie przewodniczącego CZy Przy 
padkiem nie ułatwiał szmugiu donośnie woła: 
„la jestem od dziesiątek lat kupcem. Moja firma 
istnieje w mej rodzinie od kilku pokoleń. Cieszą 
się chwała Bogu powszechnem zaufaniem“, W dal- 
szym ciągu po odczytaniu mu protokołu Jego Ze 
znań w urzędzie celnym oświadcza, że przy skla- 
daniu przez niego zeznań w tym urzędzie grożow 
no mu aresztowaniem, że jakiś referent bił .PIę« 
ścią w stół i krzyczał tak, że z powodu zdenerą 
wowania nie wiedział wprost co mówi, zwlaszcza, 
że oskarżony nigdy nie miał z nikim żadnej kos 
lizji i wogóle perwszy raz jest w sądzie. Oskar- 
żony od r. 1917 nigdy nie przekraczał granicy 
czechosłowackiej i ze żadnemi osobami w Czechow 
clowacji w porozumieniu nie pozosławał. 

Po przesłuchaniu Ehrenberga przewodniczący 
Dr. Cieślewski przystąpił do przesłuchania dal. 
szego oskarżonego Jakóba Grfinspana. który da 
winy się nie poczuwa. Twierdzi, że ani dla sie- 
bie ani też dla nikogo towarów od firmy E. S6hne 
do Polski nie sprowadzał. Szmngln nie uprawiał 
i ze szmuglem zupełnie się nie znał, 


zwrócił się do biura  Ropskich 1 otzytnat 
z tamtąd kilka ofert. Kiedy nie decydował się 
na żadną z nich, zaproponował mu Józef Rop- 
ski objęcie posady w Zakopanem. Świadek 
złożył 5000 zł. tytnłem kancji, a pobierać 
miał 300 zł. pemsji miesięcznej i 10 procent 
udziału w zyskach z przedsiębiorstwa Rop- 
skich. 

Osoba Ropskiego wzbudzała naogół u świad 
ków zaufanie, a niektórzy, widząc, że Ropskt 
jeżdzi do swoich klijentów autem, urządza 
polowamia i że „ma rece pełne brylantów“, 
wierzyli mu bez zastrzeżeń. 

0 


Z lwowskiego procesu o zamordowanie 
$. p. kuratora Sobińskiepo. 


Lwów, 9 lulego. Środowa rozprawa przed 
lwowskim sądem karnym przeciwko 17 czionkom 
ukraińskiej organizacji wojskowej rozpoczęla 314 
od przesłuchania dozorców więziennych na ok0= 
liczność rzekomego pobicia w więzieniu oskarżones 
go Dzisia, któremu w związku z tem akt oskar« 
żenia zarzuca zbrodnię gwałtu publicznego przeź 
stawienie czynnego oporu władzom więziennym. 
Zajście ło wynikło z powodu sprzeciwienia się 
Dzisia żadaniu dozorców, by wobec zauważenie 
u niego ukrytej kartki papieru poddał się rewizji 
osobistej. Dziś stawił opór i kartkę połknął, a do” 
zorców kopał nogami i zwymyślał wyzwiskami. 
Obaj dozorcy zaprzeczyli, jakoby pobili oskarżoe 
nego. 

Jako kolejny świadek zeznawała Mara Stea 
cinkowa, która w swoim czasie przebywała w jaa 
dnej celi z oskarżoną Janicką, narzeczoną Iwana 
Werbickiego. Wedle zeznań Steciukowej. Janicka 
w rozmowie z nią oświadczyła, że sprawcami 
mordu są Ałamańcznk i Iwan Werbicki, przyczem 
wyraziła się dosłownie: „Jaka ta policja i sąd są 
głupi, maja obu sprawców na jednej fotografji'e 
Przy zeznaniach Steciukowej powstała ostra kon= 
trowersja między przewodniczącym trybunału $ 
jednym z obrońców, których pytania i wnieski 
zmierzały do kwestjonowania wiarygodności i 
kwalilikacyj moraimych Steciukowej. Wykrzykni« 
ki tej ostatniej pod adresem obrońców budziły na 
sali ogólną wesołość, 

Następna rozprawa odbędzie się w piątek. 


Dział giełdowy. 


Kraków, 9 lutego. 
AKCJE MOCNIEJ, DOLAR BEZ ZMIANY. 


Dziś w prywalnych obrotach panowała na 
rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal- 
nego zebramia tendencja mocniejsza przy nie- 
cąo większem zainieresowanu, zwłaszcza dla 
Jaworzna, Banku Polskiego i Zieleniewskie- 
go. Lżejsze papiery w małym pokupie. Kursa 
kształtowały się w przybliżeniu następująco: 
Bank Polski 1631645, Przemysłowy 105, 
Tohan 13.80—14, Żegluga 12, Zieleniewski 
162.80—164.40, Siersza górn. w płacenm 14, 
Chodorów 154, Piasecki 16, Jaworzno 21.20— 
21.50, Dolarówka 67. 


wie dolar got. 8.87 1/4—8.87 3/4, czeki bank. 
8.90—8.90 1/2. W Warszawie got. 8.87 12— 


utrzymane. Obroty naogół słabe. W Krakow 


8.88, ezeki 8.90—8.90.30, we Lwowie got. 
8.87—8.87 1/2, czeki 8.90—8.90 1'2, w Kato« 
wicach got. 8.87 1/4—8.87 3'4, czeki 8.90 


8.90 1/2. Bank Polski bez zmiany. 


Wiedeń, 9 lutego. Korzystne doniesienia m 
gietd zagranicznych wpłyneły na umocnienia 
tendencji na giełdzie wiedeńskiej i ruch w za» 
kupach. Przytem połepszyły się pnzedewszyste 
kiem papiery węgierskie, dalej Poldi-Hiitte, 
Skowa i Trifail. Tylko nieliczne kategorie 
zniżkowały, w tem Alpamy. 

Siersza Górnicza 11.5, Portland 68, Kam 
paty 20, Galicja 77, Schodnica 9.7, Alpiny 
42.5, Gal. Bank Hipoteczny 73.5, Fanto 6.7% 


jkie przedkładane rachunki, nie badając ezy| Na rynku walut nastrój spokojny, kursa' Zieleniewski 16.4 


NOWA REFORMA 
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m TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś, we czwaniek, komedja  Maugham'a 
„Kiedy wrócisz ?', której wykwintny i bły- 
skotliwy djalog zyskuje coraz szersze koła 
rozbawionych słuchaczy. „Damą Kameljo- 
wa“ odegrana ozsłanie w nowym przekładzie 
Boy'a Żeleńskiego, który przywrócił} sztuce 
Dumasa autentyczną banwę, uwalniażąc ją 
od romantycznych amplifvkacyj i retuszów 
starego tłomaczenua. Dla pracowni krawieckiej 
nabyto bogaty zbiór plansz z połowy ubie- 
glego stulecia, pochodzący z kolekcji prywat- 
nej, które pozwoliły oprawę kostjumową sko- 
piować w szczegółach, wychodzących daleko 
poza ogólnikowe wzory podręczników kostju- 
molopii. ` 

Z TEATRU „NOWOŚCI". „Dwaj złodzieje”, 
wodewil tak sympatycznie przez publiczność 
przyjęty, grany będzie dziś, w piątek 10, 
w sobotę i w niedziele wieczorem. W niedzielę 
12 b. m. o godz. 3.30 po pot., po cenach mi- 
żomych „Białe fartuszki: K. Krumłowskiego. 

A ——— 


REPERTUARY: 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO: 
Ozwantek: „Kiedy wrócisz?“ 
Piątek: „Zielony irak". ` 


Sobota: „Daria Kameljowa" (premjera). 
TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". 
Czwarlek: „Robert i Bertrand“ (premjera). 
Piątek: „Robert i Bertrand“, 
Sobota: „Dwaj złodzieje *, 


Niedziela: Po poł. „Białe famtuszki* (pa ce- 
mach zniżonych), wieczorem „Dwaj zlodzieje“. 


[4h] 


TEATRY-KINA 
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IV PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU 
MUZYKÓW odbędzie się w niedzielę dnia 12 
lutego b. r. o godz. 11 przed południem 
w Teatrze «m. Juljusza Słowackiego. Dyrygufe 
Erich Stekal z Wiednia, współdziała jaka so- 
ista pianista Jakób  Gimpel, który odegra 
Rachmaninowa Koncent c-mol z taw. onkiestry. 
Nasi symfonicy wykonają Brucikmera III Sym- 

"fomję i Groldmarka Umwerturę do op. „Sakum- 
tala". Bilety, w cenie od 1—5 zł., sprzedaje 
kasa dzienna Slurego Teatru (tel. Nr. 1485), 
natomiast w dzień poranku kasa dzienna Tea- 
ru miejskiego im. J- Słowackiego. 


Co grają dzisiaj w kinach. 

Bagatela: „Serce“ (Mary Pickford). 

Corso: „Szatan Prery“. 

Nowości: „Gehenna jeńca“ (Pola Negri). 

Promień: „Monte Sanio“. 

Sztuka: „Panama“ (Jacques Catelaine i Ruth 
Weyher). 

Uciecha; „Ziemia obiecana" podł. SŁ. Reymon- 
ta (Smosarska, Solski i Stepowski). 

Wanda: „Władczyni Atlantydy”. 

Warszawa: „Moskwa—Lwów'* (S. Możżuchin i 
M PHILBIN). 


Z Radio. 


prośram stacyj radioionicznych: 


na platek, dnia 16 lutego 1928 r. 


Kraków (566). Godz. 12: Transm. sygn. czasu, hejna- 
łu z wieży Marjackiej, kom. lotn. meteor, oraz mu- 
zyki płyt gramofonowych, godz, 15—13.0: Trausm. 
kom. gosp., godz. 17.20—17.45: Odczyt p. t. „Radiote- 
lefonju na usługach propagandy ideowej“ — wygl. dr 
W. Wilkosz, prof. U. J., godz, 17.45—18.55: Transm. zZ 
Warszawy, modz. 19.065—19.15: Transm. kom. roln., g. 
19.15—19.3%5: Rozmaitości, godz. 19.35—%: Odozyt p. t. 
„Wśrod książek fraumcuskich" — wygl. p. Maria Krze- 
tuska., godz. 20—%0.15: Transm. hejuału z wieży Mar- 
jackiej, kom. sportowy, godz. 20.15: Transm., z Filh. 
(Warezawskiej. 

Katowice (42). Godz. 16.0-—16.40: Kom. Polsk. Zw. 
Zrzemz. Goem. Woj. Sl., godz. 16.40—17.6: Wykład hi. 
storji Polski, godz. 17.066—17.20: Kom. Wydziału Skar- 
bowego Woj. Śl, godz. 17.20—17.45: Wykład języka 
polskiego (kura wyższy), godz. 17.43—18.55: Koncert po: 
pal. z Warszawy, godz. 14.05—19.16: Kom. sportowy 1 
Yow. Tatrzańskiego, godz. 19.15—19,30: Rozmaitości, 
godz. 19.90—19,55: Odczyt p. f. „Gazy ziemne w Pol 
ece" — wygl. dyr. inż. St. Nitsch, godz. 19.55—20.10: 
Transm. z Warszawy. Pogadankę muzyczną z cyklu 
„Dzieje mnzyki* — wygł prof. St. Niewiadomski, £. 
20.15—23: Transm, koncertn symfon. z Filharm. War- 
szawskiej, godz. 2—%,30: Sygnał czasu i kom. PAT 1 
policyjny. 

Warszawa (1111). Godz. 12: Sygn. czasu, hejnał z 
wieży Marjackiej, kom. lotn.-meteor., godz. 15—15.%0: 
Kom.: meteor. ł gosp, odz. 16.20—16.40: „Przegląd 
wydawnictw perjodycznych* — omówi prof. H. Mo. 
ścieki, godz. 16,40—17.06: Odczyt p. t. „Liga obrony 
powietrznej I przeciwgazowej” — wygl. p. W. Baliń. 
ski, godz. 17.20—17.45: Odczyt p. t. „Boczna antena" — 
(o najnowszych wydarzeniach w nance i technice) — 
wygl. p. B. Winawer godz. 17.45: Transm. z Pozna- 
nia, godz. 19.05—19.15: Kom. roln., oraz transm. z Kra- 
kowa notowań giełdy zbożowej, godz. 19.15—19.80: 
Rozmaltoéci, godz. 10.30—19.55: Pak: p. t „Walka z 
chorobami wauerycznemi** (dział „Hygina | medycy: 
ma") — wygl. dr Szozodrowski, godz. 19.%0—20.15: Pa- 
Kadanka muzyczna z cykln „Dzieje muzyki" — wyagł. 
prof. St. Niewiadomski, godz. %.15: Transmisja kan- 
cortu symfonicznego z Filharm, Warszawskiej, godz. 
2222.60: Sygnał czasu i kom. lolm. meteor, godz. 
22.05—22.20: Kom. PAT, godz. 23.0—23.30: Kom. poli- 
cyjny, sportowy. 

Poznań (344.8). Godz, 12.45—14: Koncert, godz. 13: W 
przerwie koncertowej notowania giełdy zhożowo-taw., 
gudz. 14: Notowania giełdy pieniężnej, godz, 17.05— 
17.30: Odczyt p. te „Niedomagamia szkolmictwa da- 
kształcającogo — wygl, p. wizytalor de Mezer (z cy- 
klu organu. przez Kuratrjum), godz. 17.30—17.45: Biu- 
letyn Zjedn. młodzieży polskiej, godz, 17.45—18.45: 
Koncert popoł. Udział biorą: Ork. wojsk. 7 p. a. e. pod 
batuta p. St. Sternalskieyo, p. Janina Wojciechowska 
(sopran), gudr. 15.45—10: „Silva rerum“ czyli rzeczy 
ciekawe — wńybrane j wygłoszone przez p. B. Busia- 
kiewicza, red. „Tygodnia Radiawego'", godz. 19—19.10: 
Nadprogram — wygłosi p. Janusz Warnecki, art. 
Teatru Polskiego, gouz. 19.10—19.30: Pogadamka z dzie: 
dzimy radiofonii — wygl. dr B. Lipiński, modz, 19.30— 
Misi: Odczyt p. t.: „Próby wzmożenia energji życio- 
wej u zwierzat | Indzi” — wywł, p. St. Runge, prof. 
U. P. (z cyklu o wszechświecie i ziem), godz. 19.55— 
20.10; Kom. gosp., godz. 0.15: Transm. koncertu symf. 
z Fillurm Warszawskiej. Na zakończenie sygn. CZisu, 

om. meteor. | PAT oraz nadprogram — wygl p. 
Jannez Warnecki. art. Testru Polskiego. 

Wilna (435). Godz. 16 55—17,20: „Planet w gospodar- 


sfwie rolnen | ogrodowem'* — odczyt z działn „Ogro- 

dnictwo'* — wygl. dyr, Roman Kraus, godz. 17.20— 

17.45: „O pięknie Wilna” — II odczył z działu „Ziemia 

Wileńska — wygl. dziekan wydz. Sztuk Pięknych 
M 
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U. S. B. prof. Jnliusz Klos. godz. 17.45—19: Koncert 
Popol. Solista: Józef Rewkowski (baryton), godz. 15— 
19.25; Gazetka radjowa, godz. 19.%5—19.3%: Sygn. czasu 


| rozmaitości, godz. 19.85—20.05: „O współczesnych 
metodach „przepowiadania pogody“ — odczyt z dz. 
„Przyroda* — wygł prof. U. S. B. Kazimierz Jan- 


tzen, godz. 2%9.13—2: Transm. koncertu symf. z Fil- 
harmouji Warszawskiej. 


kuńura I sztuka. 


Aibanja posiada ruiny 
świadczące o kulturze illyryjskiej 


Włoski profesor Ugolini na czele misji ar- 
chealogicznej dokonał we wsi Pekini w Al- 
banji wielkich robót archeologicznych i od- 
kry! poważme ślady, matylko okupacji rzym- 
skiej, lecz również rasy llliry(skiej, która za- 
mieszkiwała Adbamję w czasach przedhisto- 
rycznych. Według archeologa włoskiego, na 
miejstu terażiwejszej wsi Pekini slało staro- 
żylne miasto, założone pnzez kupców fenic- 
kich Ruiny w Pakini posiadają wielki Akro- 
pol, siedm razy więszy ad Akropolu ateńskie- 
go i być może, największy z akropoli calego 
świata. Akropol ten prawdopodobnie został 
zbudowany przez Greków lub Egipcjan. Znaj- 
dująca się w Akropolu świątymia, założona 
prawdopodobnie była 3000 lat temu. 

Ruiny te były znane dawniej, iednak prof. 
Ugolmi zbadał je i odkopał do fundamentów. 
Ściany miasta miały fonmę czworoboku i mie- 
ścisły wielkie gmachu, jak świątynie i inme. 
Prace archeologiczne dały wiele naczyń do- 
mowych illiryjskich, jak również i liczne 
szczątki z kultury  greeko-rzymskiej, gdzie 
twarze są typu grecko-rzymskiego. a stroje 
illiryjskie. Za zgodą rządu albańskiego, nie- 
które plaskorzeźby będą przewiezione do 
Rzymu i wystawione w muzeum narodoweni. 

——(0)0— J 

UROCZYSTA AKADEMIA KU CZCI PROF. 
A. GAWROŃSKIEGO WE LWOWIE! Dnia 
6 b. m. w sali Umji Lubelskiej Uniwensytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie odbyła się uro- 
azysta alkademja, poświęcona pamięci prof. 
4. Gawrońskiego. Na akademię przybyli 
przedstawiciele nauki, sztuki i literatury. Prof. 
Bruchnalski wypowiedzał słowo  wstępme 
o Andrzeju Gawrońskim, ‘ako językomawcy. 
Dłuższą prelekcje wygłosili prof, Spławiński 
i prof. Władysław Kolwicz. ; 

Z RADY DLA SPRAW KULTURY FILMO- 
WEJ W POLSCE. Rada dla spraw kultury 
filmowej w Polsce na ostałmiem swem posie- 
dzeniu postanowiła zająć się sprawą zmian, 
dokonywanych w filmach pnzez ich nabyw- 
ców bez porozumienia z realizatonami, które 
to zmiany niejednokrotnie paczą imtemcje 
twórców danego filmu. Rada uznała za -wska- 
zame, aby filmy, a  przedetrszystkiam te 
z nich, które są zname ze swych wartości ar- 
tystyaznych. niezwłocznie po sprowadzeniu 
do kraju, były poddawame specjalnej kontroli 
amtystycznej, a to w tym celu, aby można 
było rerestrować ewentualne później wprowa- 
dzone przez nabywców filmu zmiany i prze- 
ciwdziałać temu. 

Rada pestanowila pozatem zwrócić się da 
czynników miarodajnych z projektem obowią- 
zkowego wyświetlania w każdum programie 
kinowym 15-minutowych filmów naukowo- 
oświatowych ma wzór „kwadramsów oświato- 
wych”, prowadzonych już w kinoteatrach 
w _ Niemczech. Równocześnie ma być złożony 
memorjał władzom mieyskim,  proponujący 
obniżenie podatku, nakładanego na programy 
obejmujące owe filmy naukowo-oświałowe. 

PIERWSZY ROCZNIK TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ NAUKI W GDAŃSKU. Towa- 
rzystwo przyjaciół nauki i sztuki w Gdańsku 
wydało pienwszy swój rocznik. Zajmuje się on 
geogralicznem położenien Pomorza i teryto- 
num gdańskiego, położeniem prawno-politycz- 
nem Gdańska w dawnet Polsce i sprawami 
językoznawstwa  kaszubsko-pomorskiego, za- 
mieszczą uwagi o przeciw-polskiej propagam- 
dzie w najnowszych publikacjach niemiec- 
kich i kronikę historyczną samego Towarzy- 
stwa Przydaciół Nauki i Sztuki. 

PRZEMÓWIENIE DYREKTORA WIEDEŃ- 
SKICH TEATRÓW PAŃSTWOWYCH. Dono- 
szą z Wiednia: Na wczorajszym balu prasy 
generalny dyrektor teatrów państwowych, 
Schneiderhąbn, wyrsłosił przemówienie, w któ- 
rem zaznaczył. że teatry państwowe w Wie- 
dniu pragną zaiąć bezstronne stanowisko wo- 
bec wszystkich poważnych kierunków sztu- 
ki. Każdy kierunek dyrekcja uważa za równo- 
uprawuon y i gotowa jest go „poprzeć, o ile 
tylko wykaże poważne tendencje. Mówca ape- 
lował do prasy, aby go w tych dążemiach 
poparła. Amtyści austniaocy — oświadczył 
wireszcie mówca — nie powimmi gonić za do- 
larami. lecz pracować w ojczystych przybyt- 
kach sziki. Przemówienie dyr. Schnorder- 
habma obecni nagrodzili demonstracyjnemi 
oklaskami. 

W JUGOSŁAWII WYKONANO MISTERJUM 
L. ROGOWSKIEGO. Donoszą z Białogrodu: 
W tych dniach odbył się w Dubrawniku uro- 
czysty obehód km czci św. Błażeja. Przy tej 
sposobności wystawiono tam misterjum kom- 
pozytora polskiego, Lucjana  Rogowskiego. 
W wykonaniu mistenjimu wzięlo udział kil- 
kamaście osób. Utwór wywołał silne wrażenie. 
Kompozytor polski odniósł wielki sukces. 

RĘCJONALIZM WENECKI. Z Rzymu pi- 
szą nam: Stowarzyszenie rogjomalistów we- 
neckich „Serenissima“ rozpisało konkurs na 
komedje, pisaną w  djalekcie weneckim, 
a przedstawiafącą życie Wenecji w dowolnej 
epoce. Nagroda wynosi 5000 lirów, druga — 
2000 lirów. 

ZGON UCZONEGO FRANCUSKIEGO. Zmarł 
w Paryżu znany uczony, Uhabrie, dyrektor 


Instytutu chemii stosowanej. P. Chabrie był | bliższej przyszłości ukaże się w ttomaczen iu 


żomaty z Polką, p. Tomaszewicz. Syn jego, Irancuskiem pierwszy 
Robert Chabrie-Tornaszewicz, jest współpraco- | tury Polskiej" 


tom „Ancydzieł Litera- 
„„Wierna Rzeka” Zeromskiego. 


wnikiem „Joumal des Debats“, działaczem | Następnie w odstępach 9_miesięcznych maş 


na polu propagamdy polskiej. 
ARCYDZIEŁA LITERATURY POLSKIEJ 
W TŁOMACZENIU PRANCUSKIEM. W naj- 


się ukazywać na francuskim rynku księgar- 
skim książki Berenta, Kaden-Bandrowskiego 
i innych. 


||| 


Dział $ospodasczy 


| Niemiecki bilans handlowy w roku ub. 


Wzrost wpływów z danin publicznych 
i monopoli. 


Warszawa, 9 lutego (PAT). Wpływy z da- 
nin publicznych i monopoli za styczeń r. b. 
wyniosły ogółem 219 milj. zł., to jest o 60 mil. 
zł. więcej niż za styczeń r. ub. W tem wpły- 
wy z danin publicznych wyniosły 138 milj. zł. 
wobec 101 milj. zł, wpływy zaś z monopolu 
81 wobec 58 milj. zł. za styczeń r. ub. Daniny 
publiczne dały przeto za styczeń r. b o 37 
milj. więcej, z monopolu zaś o 23 milj. zł. wię- 
cej niż za styczeń r. ub. 

A — 


Zbyt polskiego węgla na rynkach niemisckich 
I węgierskich zagrożony. 


Usiłowania węglowych rewirów niemieckich 
celem wywalczenia sobie dostępu na rynek 
austrjacki, przybierają w ostatnim czasie co- 
raz konkretniejszą formę; między innemi za- 
sługuje na uwagę zamierzone wprowadzenie 
refakcji przewoźnego na. kolejach niemiec- 
kich przy transportach węgla z zachodnich 
zagłębi do Regensburga, gdzie węgiel ma być 
przeładowany do dalszego transportu Duna- 
jem, oraz obniżenie przewoźnego z niemiec- 
kiego Górnego Śląska do Bogumina celem 
zrównania kosztów przewozu z kosztami 
transporlu naszego górnośląskiego węgla do 
Austrji. Kopalnie niemieckie Górnego Śląska 
oferują już teraz na podstawie tej zniżki, któ- 
ra tm umożliwi objęcie znacznych dostaw dla 
tutejszej elektrowni, ktora dotychczas spro- 


wadzała prawie wyłącznie polski węgiel. Na-. 


tomiast konkurencja zagłębia westfalskiego 
nie stanowi, jak się zdaje, poważniejszego nie- 
bezpieczeństwa dla naszego zbytu, ponieważ 
przeładowanie w Regensburgu i wyładowa- 
nie węgla w porcie wiedeńskim pociąga za s0- 
bą bardzo wielkie koszta i wymagałoby ko- 
sztownych inwestycyj w portach, W zacho- 
dnich krajach związkowych wegiel z zagłę- 
bia Ruhry znajduje już teraz nabywców, jak- 
kolwiek w ograniczonej mierze. 

Głównym objektem walki konkurencyjnej 
są dostawy dla tutejszej gazowni, alimento- 
wanej dotychczas przez zaglębie morawsko- 
ostrawskie. Obecnie loczą się podobno per- 
traktacje z reńsko-westialskim syndykatem o 
dostawę 500—600 tysięcy ton węgla rocznie. 
W tym związku należy zarejestrować obecnie 
w Wiedniu próby wytwarzania gazu nową 
metodą, w której, jak twierdzą, węgiel z pol- 
skiego Śląska może znależć większe niż do- 
tychczas zastosowanie. 

Jak nas informują, poważnie zagrożonym 
ma być zbyt naszego węgla na Węgrzech, 
gdzie na tle naszej reglementacji przywozu 
wytworzyła się dość silna kolizja interesów; 
wobec pomyślnego rozwoju węgierskiego prze- 
mysłu węglowego w ostatnich czasach spra- 
wa ta zasługuje na szczególną opiekę ze stro- 
ny naszych sfer oficjalnych. 


Handel zagraniczny Austrii. 


Według statystyki austrjackiej handlu za- 
granicznego za 11 miesięcy 1927 przywóz 
z Polski do Amstrji przedstawiał wartość 245, 
zaś wywóz z Austnji do Polski 91.4 milj- szył., 
obrót handlowy z Austrją jest zalem dla Pol- 
ski aktywny kwotą 153.6 milj. szyl.; wywóz 
masz do Austrji reprezentuje 275 proc. au- 
strjackiego importu do Polski. 

Z ogłoszonej świeżo statystyki kieranków 
handln zagranicznego Austrji za r. 1926 wy- 
mika, że około 3/4 całej wymiany towarów 
Anustrji rozgrywa się między Austrją a kra- 
jami z nią graniczącemi względnie t. zw. 
sukcesyjnemi (Niemcy, Czechosłowacja, Szwaj 
caria. Włochy, Jugosławja. Wegry, Rumunja, 
Polska). Kraje te uczestniczą w przywozie w 
77 proc., a w wywozie z Austrji w 69 proc. 
Łączne saldo pasywne handlu Austrji z temi 
krajami wynosi aż 91 proc. ogólnego deficylu 
bilansu handlowego. W obrocie z samą Cze- 
chosłowacją rezultuje deficyt dla Austrii, sta- 
mowiący 30 proc, całego passywum bilanso- 
wego. Najgorzej przedstawia się dla Amstrji o- 
brót handlowy z Polską, który w cyfrach ab- 
sołutnych daje wprawdzie saldo ujemne, wy- 
moszące tylko niecałe 15 proc. ogólnego de- 
ficytu, w którym jednak wywóz austrjacki nie 
dochodzi nawet do 30 proc. wartości przywo- 
zu z Polski. — Przywozy do Austrii z innych, 
wyżej niewyliczonych krajów europejskich 
mie mają w świetle tego zesławienia poważ- 
niejszego znaczenia; suma przywozu z pozo- 
stałej części Europy nie dosięga wartości przy- 
wozu z samych Niemiec lub Czechosłowacji. 
Także i ten obrót towarowy jest dla Austrji 
pasywny, z wyjątkiem obrotu z Bułgarią, Gre- 
cją, Szwecją, a nadewszystko z Rosją, której 
przywóz do Austrji jest minimalny. Kraje za- 
morskie również nie odgrywają poważniejszej 
roli w ruchu towarowym Austrji; łączny wy” 
wóz do tych krajów stanowił w r 1926 — 12 
proc., lączny zaś przywóz 8 proc. ogólnego 
przywozu Austrji. Naogół obrót towarowy w 
tym kierunku nie był niekorzyslinym, ponie- 
waż saldo ujemne dla Austrji wyniosło zale- 
dwie 6 niiljonów szylingów. 


dał 4 miljardy marek deficytu. 


Mimo, że zagraniczny handel niemiecki WY- 
kazał w grudniu deficyt w wysokości 304 
mil. mk., to jednak widać zmniejszenie Się 
jego bierności o 77 mił. mk. w porównaniu do 
zeszłego miesiąca. Polepszenie to jest spowo- 
dowane zmniejszeniem przywozu o 33 mil. 
mk. i wzrostem wywozu o 34 mil. marek, — 
Wogóle cały handel zagraniczny wykazuje w 
ostatnich miesiącach zwiększenie obrotu. — 
Głównie wzrósł wywóz wyrobów gotowych, 
a to żelaznych i artykułów elektrycznych. 

W ciągu całego roku ub. przywóz wymiósł 
14.14 miljardów mk., a wywóz 10.22 miliardy 
marek, co daje nadwyżkę przywozu 3.92 
miljardy. W r. 1926 bilans handlowy dał saldo 
bierne 3 i pół miljarda. 

oo 


Kronika ekonomiczna. 


ZJAZD KUPCÓW NAFTOWYCH MAŁO- 
POLSKI WSCHODNIEJ. We Lwowie odbył 
się zjazd kupców naftowych Małopolski 
Wschodniej, na którym były reprezentowane 
stowarzyszenia obszaru wschodnio-małopol- 
skiego. Jeden z referentów przedstawił obec- 
ne polożenie kupców branży naftowej w 
związku z utworzeniem syndykatu naftowego. 
Omówiono bliżej sprawę centralnego biura 
sprzeaaży syndykatu naftowego. 

OSTATECZNĄ REGULACJA POLSKO-SO- 
WIECKIEGO RUCHU GRANICZNEGO. W 
Wilnie rozpoczęła się w gmachu dyrekcji ko- 
lejowej polsko-sowiecka konferencja kolejowa. 
Najważniejszą sprawą, będącą przedmiotem 
obrad konferencji, jest uzupełnienie obowiązu+ 
jacych umów granicznych na przejścia Stołp= 
ce-Niegorełoje i  Zdołbunowo-Szepietówka i 
włączenie do tych umów warunków ruchu 
towarowego bezprzeładunkowego w wagonach 
niehamulcowych typu rosyjskiego. Poza tem 
załatwione będą inne sprawy, wymikające z 
obowiazujacych umów granicznych. 

SKUTECZNA KONKURENCJA POLSKIEGO 
WĘGLA Z ANGIELSKIM. Zamówienie na 
24,500 ton najlepszego węgla dla parowców i 
parowozów dla norweskich kolei państwowych 
udzielono Polsce. Początkowo sądzono, że za- 
mówienie to dostanie się kopalniom  amgiel- 
skim w Northumberland, jednakże kopalnie 
polskie złożyły ofertę niższą od northumber- 
landzkiej o 7 i pół pensa. x 

NOWE KONSORCJUM ANGIELSKO-POL- 
SKIE założone zostało celem uruchomienia 
bezpośredniego importu śledzi z Anglii do 
Polski. Konsorcjum to uruchomić ma pod pol- 
ską banderą 5 statków rybackich, wyszkolić 
rybaków poiskich w połowie śledzi w morzu 
Północnem i wybudować w Gdyni sortownie, 
składy, chłodnie, które będą stanowiły funda- 
ment nietylko dla importu śledzi do Polski, 
lecz również przyśpieszą tranzyt śledzi tą 
drogą do Rumunji i Rosji. Równocześnie dy- 
rektor departamentu morskiego w minister- 
stwie przemysłu i handlu inż. Nosowicz za- 
inicjował sprawę bezpośredniej linji okrętowej 
Gdymia—Londyn. któraby słuzyła nietylko do 
przewozu emigrantów, lecz także do wzmo- 
żenia eksportu produktów spożywczych Z 
Polski do Anglji. Kapitału dostarczy w tym 
celu strona angielska (jako kapitał obligacyj- 
ny), rząd polski zaś będzie miał udział w ka- 
pitale akcyjmym. 

STOSUNKI HANDLOWE POLSKO-RUMUŃ- 
SKIE. Jak domosi konsulat polski w Buka- 
reszcie, stanowisko rumuńskich izb handł. 
i przemysłowych wobec Polski jest zdecydo- 
wanie przychylne, co objawia się przede- 
wszystkiem w propagandzie wśród kupiec - 
twa, mającej na celu wzmożenie istniejacych 
stosunków handlowych z Polską. Poządame 
Jest, by zaimteresowane polskie sfery gospo- 
darczę weszły w możliwie bliski kontakt z 
izbami mumuńskiemi. 

POŁĄCZENIA MORSKIE GDAŃSKA Z 
AMERYKĄ POŁUDNIOWĄ. Problemat bezpo- 
średniego połączenia Polski z Ameryką Polu- 
dniową, który utrudniał naszą ekspanzję han- 
dlową w tamtym kierunku, został rozwiąza- 
ny. Szwedzka linja „Jonson Line“ przedłuża 
w najbliższym czasie rejsy do Gdańska, ewen- 
tualnie Gdyni. Siatki kursować będą regular- 
nie raz na miesiąc i zawijać do Buenos Ai- 
res, Santos, Monte Video i Rio de Jameiro. — 
Zastępstwo linji na Polskę objęło Warszaw- 
skia Trwarzystwo Transportowe. Obrk islnie= 
jącej linji finlandzkiej jest to drugie poiącze- 
nie naszych portów z Amervką Południową. 

STRATY PRZEMYSŁU NAFTOWĘGO W 
INDJACH, WSKUTEK KONKURENCJI S0- 
WIECKIEJ. Według wiadomości „Telegrafu'* 
z Rangoon, indyjskie towarzystwo naftowe 
„Burmah“ nie wydziela w tym roku tymcza- 
sowej dywidendy z powodu strat, poniesio- 
mych wskutek konkurencji nafty rosyjskiej, — 
„Rangoon Gazette“ żąda zakazu przywozu 
rosyjskiej nafty do Indyj brytyjskich, gdyż w 
przeciwnym razie towarzystwo naftowe „Iłn- 
do Przinali nie będzie więcej rentowne, 
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NOWAX REFORMA 


Z zawodów skikjöringowych w Chamonix. 


Sport skikjóringowy jest u nas niemal zupełnie 


teren krakowskie były czynione coprawda jeszcze przed wojną, widzi się i w obecnym 


nieznany. Pewne próby przeszczepienia go na 
sezonie 


próbne wycieczki skikjóringowe, ale są to na razie wszystko słabe początki. Zagranicą jest juz pod 


tym względem zupełnie imaczz, a na Olimpjadzie nawet odbędą się wyścigi skikjoringowe. 


Nasz 


zmany narciarz, Muckenbrun, brał z powodzeniemudział w konkursie skikjódwngowym w Chamonix, 
z którego moment przedstawia nasza ilustracja. 


WOLNA STREFA PORTOWA CZESKO- 
SŁOWACKA W HAMBURGU. Rokowania w 
sprawie przyznania Czechosłowacji wolnej 
strefy dla żeglugi rzecznej na Łabie i strefy 
portowej w Hamburgu, zostały pomyślnie za- 
kończone. Rząd czeskosłowacki ma zamiar po 
zapadnięciu ostatecznej decyzji przystąpić do 
budowy własnych urzadzeń portowych i ma- 
gazynów w swej strefie wolnej w Hamburgu. 

KREDYT NA ROZBUDOWĘ MARYNARKI 
HANDLOWEJ WE FRANCJI. Rząd francuski 
postanowił, celem odbudowy zniszczonych w 
czasie wojny francuskiej marynarki handlo- 
wej, dostarczyć celem jej odbudowy taniego 
długoterminowego kredytu hipołecznego, w 
wysokości 200 mil. fr. rocznie, na przeciąg 5 
lat, który ma być amortyzowany w okresach 
20-letnich. Kredyty te będą zużyte na budo- 
wę statków w stoczniach franc., częściowo 


zaś na zamówienia zagraniczne i zakup stał- 
ków gotowych budowlanych po r. 1918. 

BUDOWA KOLEI W TURCJI. Jak donosi 
Państwowy Instytut Hksporlowy miarodajne 
sfery tureckie wypracowują projekt przebu- 
dowy drogi Trebizonda tabrys do granicy tu- 
recko-perskiej na odległości przeszło 600 klm. 
przyczem pragnie oddać budowę na niezwy- 
kle korzystnych warunkach grupie techniez- 
no-finansowej zagranicznej. Obok tego zain- 
teresowanie miarodajnych czynników pol- 
skich winno budzić fakt połączenia budowy 
drogi ze sprawą uruchomienia na nim trams- 
pontu towarowego, wreszcie teren przez który 
ona przechodzi ze względu na występujące 
na nim bogactwa gónnicze, godny jest zainte- 
resowania. W sprawie tej udziela informacyj 
Państwowy Instytut Eksportowy. 


—0 


liczni zawodnicy z Zakopanego, Krakowa, Liwo 
wa, a nawet z N. Targu. 


|TUERSCHMIDT MISTRZEM NARCIARSKIM 
N. TARGU. 


Staraniem S. N. T. S. Sokół i S. Z. S-u 
odbyły się w Nowym Targu I zawody nar 
ciarskie o mistrzostwo przy udziale 25-ciu za- 
wodników. Wynika przedstawiają się nastę- 
pująco: 

Bieg ok. 10 klm.: I klasa: 1) Wasch Miecz. 
(S. Z. S) 4410, 2) Zawiła Stan. (S. Z. S), 
3) Wójcik Wład. (S. Z. S) 

Skoki na skoczni S. Z. S-u w Kowarńcu. 
1 klasa: 1) Rajski A. (S. Z. S.) nota 18.878. 

ll klasa: 1) Rybek II (zimn.) nota 12.375. 

III klasa: 1) Turschmidt (S. Z.S.) nota 
15.322. 

Mistrzostwo Nowego Targu, jako wynik bie- 
gu i skoku (kombinacja) zdobył: 1) Tfirschmidt 
(S. Z. S) nota 17.323, 2) Wasch M. 

Drużynowo zwyciężył 1) S. Z. S. (32 punk- 
ty), 2) ginm. (8 pkt.), 3) „Sokół“ (1 pkt.). 
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Kronika sportowa. 


TRENER OLIMPIJSKI KLUMBERG W KRAKO- 
WIE. W dniu dzisiejszym we czwartek przyjeż- 
dża staraniem Krakowskiego Związku Lekkoailetv- 
cznego trener naszej olimpijskiej drużyny lekko- 
atletycznej, Klumberg. jeden z najlepszych wielo- 
bojowców światła. Celem jego pobytu będzie za- 
znajomić lekkoatletów krakowskich z zasadami 
racjonalnego treningu W tym celu Krakowski Zw. 
Lekkoatletyczny wzywa wszystkich lekkoatletów 
irlekkoatletki I klasy do hezwzględnego przybycia 
na zebranie, które się odbędzie w dniu dzisiejszym 
(czwartek) o godz 11 przed poł. w sali 1 p. sap. 
kolej. przy ul. Montelupich 5. Tamże odbeda się 
ćwiczenia i lekcje pokazowe pod kierunkiem p 
Klumherga. 

TOW. SPORT. „WISLA“ W KRAKOWIE OR- 
|GANIZUJE SEKCIĘ PŁYWAGKA W naibliższych 
| dniach przystępuje T. S. „Wisła“ w Krakowie do 
zorganizowania nowej sekcji pływackiej w Krako- 
wie. W tym celu zwołuje Zarzad T. S. „Wisla“ 
zebranie konstvtuujące nowej sekcii na wtorek, 
dn. 14 hm w lokalu klubowym, przy ul. Długiej 
L 5 o godz. 8 wieczorem. 

SZERMIERCZE TURNIEJE. Mecz szermierczy Do- 
między reprezentacja Centralnej Szkoły Wojsko- 
wej (iimnastyki i Sportów (Poznań) i reprezen- 
tacja kadzi dał wynik w szpadach 15:1, a w sza- 
blach 12:4 na korzyść wnjskowych. 

W dniu 17 b. m. w Poznaniu rozegrany znsta- 
nie międzymiastowy mecz reprezentacyj akade- 
miekich Warszawy i Poznania. 

Mecz Kraków— Poznań odbedzie się w nadcho- 
dzaca niedzielę w Poznaniu. 


Sny na zamówienie. 


Już wielu poetów i uczonych rozpisywało 
sie o cudownem działaniu opium. haszyszu i 


pobudzających 


h 3 r = innych środków  nasennych, 
Przed Olimpiada ZIMOWĄ W St. Moritz. fantzszje we śnie. Leez ostatnie zdohycze wie- 


Wyjazd reprezenfacyj polskich związków sportowych. — Trening 
naszych narciarzy na olimpijskiej skoczni. — Nasi hockeyiści 
przybyli już do St. Moritz. 


Wiedeń, 9 lutego. Wczoraj przejeżdźzała 
przez Wiedeń druga część ekspedycji polskiej 
na Olimpjadę zimową w St. Moritz, z ppułk. 
szt. gen. Aleksandrem Bobkowskim, prezesem 
Polskiego Związku Narciarskiego na czele. W 
ekspedycji bierze udział 14 osób, m. in. wi- 
ceprczes Polskiego Związku Narciarskiego inż. 
Rudnicki, sekretarz Pol. Komitetu Olimp., mjr. 
rez. Giżycki, nadlo pp. Bujak, Jaworski, Ostrow 
ski, tudzież dziennikarze, w szczególności ko- 
respondent PAT-a, Wacław Sikorski i red. 
Wierzyński. 

Członkowie ekspedycji złożyli wizytę posło- 
wi Badorowi, który wypytywał się szczegóło- 
wo o rozwój sportu połskicgo i o szanse Pol- 
Ski w St Moritz. Następnie członkowie eks- 
pedycji udali się do Austriackiego Komitetu 
Olimpijskiego, którego sekretarz ułatwiał de- 
legacji polskiej pobyt w Wiedniu i podróż do 
St. Moritz. Pozatem delegacja zwiedziła rów- 
nież urządzenia sztucznego Śniegu w tamt. 
pałacu zimowym, poczetn o godz. 1.40 ruszyła 
w dalszą drogę. 

Pierwsza część ekspedycji bawi już od dłuż- 
szego czasu w St. Moritz i trenuje gorliwie, 
ażeby zapoznać się z właściwościami terenu. 

Przybyła tam również większość ekip, bio- 
rących udział w zimowych igrzyskach olim- 
pijskich w St. Moritz. Na skoczni olintpijskiej 
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ST. MORITZ KOLEBKĄ SPORTU 
BOBSLEIGHOWEGO. 


Nie wiele osób wie, że kolebką sportu bobs- 
leighowego jest wlaśnie St. Moritz, gdzie w 
tym roku sport ten, już jako oficjalna kon- 
kurencja Olimpjady, święcić bętłzie triumfy. 

Gdy sport saneczkowy i skeleton znane już 


były dawniej, historja bobsleighu zaczyna się 


właściwie dopiero od r. 1889. 

W roku tym przybył do St. Moritz pewien 
Anglik, nazwiskiem Wilson Smith i patrząc 
na zawody saneczkowe, wpadł ma pomysł po 
laczenia dwóch saneczck deską, co dało we- 
hikuł, na klórym mogło już zająć miejsce kii- 
ka osób. Ten nowy rodzaj sportu podobał się 
ogólnie. 

Wkrótce ulepszono niekszłałtny wehikuł i 
nazwano go bob-sleigh. W r. 1897 powstaje 
w Sł. Moritz Klub bobslcighowy. W marcu 
1902 r. wybudowano specjalny tor bobs!eigho- 
wy i od tego czasu datują się właściwe za- 


odbywają treningi ekipy finlandzka, polska, 
czechosłowacka i amerykańska. 

Wynikami treningowemi wybija się na czo” 
ło zawodunków Skoczek Bronisław Czech, któ- 
ry osiągnął skok 62 mtr. Niektóre drużyny 
doznały już w czasie treningu pewnych strat. 
I tak drużyna austrjacka utraciła jednego z 
doskonałych członków dra Panmgartena, któ- 
ry złamał udo. Tor saneczkowy urządzony 
specjalnie dla igrzysk olimpijskich, okazał się 
tak bardzo skalisty, że ze względów bezpie- 


ezeństwa musiano przystąpić do jego częścio- 
wej przebudowy. Wielkie zainteresowanie bu. 
dzi zapowiedziany konkurs saneczkowy w je- 
|ździe z przeszkodami. 

Po udatnym pobycie w Davos, nasi hokeiści 
przyjechali do St. Moritz. Stanęli w mieście 
pierwsi ze wszystkich zespołów olimpijskich 
i zajęli pokoje w najlepszym hotelu. Tuż za 
Polakami zjawili się Niemcy, porozumiano 
się szybko i postanowiono rozegrać mecz to- 
warzyski w hokeju Polska—Niemcy w naj- 
bliższym czasie. 

Zawodnicy nasi uprzyjemniają sobie pobyt 
jazdą na nartach i bosleighach, mając dzien- 
nie tylko koło dwóch godzin obowiązkowego 
treningu. Zwycięstwa w Cortina d'Ampezzo 
dodały niezwykłej otuchy w własne siły i za- 
wodnicy nasi pewni są sukcesów olinepijskich 
w St. Moritz. 


wody. Na tym torze, długości 1500 mir. pa- 
dał rekord za rekordem, aż ostatecznie usta- 
nowiono go w r. 1926-27 zimą na 1 m. 28.9 


sek., przy wadze bobsleighu 300 kg. 


MISTRZOSTWA NARCIARSKIE ŚLĄSKA. 


W dn.,4 i 5 bm. odbyły się na Klimczoku 
staraniem „W intersportkłub* w Bielsku mi- 
strzostwa narciarskie Śląska. Mistrzostwo zdo- 
był znany narciarz bielski, Wagner, który 
przebył trasę 18 klm. w czasie I godz. 28 min. 
50 sek. i wykonał 3 skoki ustane na 28.5, 29.5 
i 29 mtr., drugim byi Gajduschek, trzecim 
Kauder, wszyscy członkowie „W intersport- 
klub“ z Bielska. Udział w zawodach brali 
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|KONCYPIENT rutynowa- 


SUSZONE GRZYBY do |uy — poszukuje posady w 
starcza najtaniej Vaelav | kaneelarji adwokackiej. — 
Satrapa, Swetec, Czechy. | Zgłoszenia pod „Zdolny“, 
9] |do Biura agłoszeń Stalte- 
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dzy wykazuja, że sny przyjemne lub straszne 
można wywołać draga o wiele prymitywniej- 
szą, aniżeli narkotykami. N. p. sny, następu- 
jące po uśpieniu chloroformem mają zawsze 
związek przyczynowy z woda, ponieważ cho- 
ry widzi przed zaśnięciem lekarza, myjacego 
rece i słyszy szum wody. To też często chory 
opowiada potem, iż czuł się pogrążony na 
dni» oceanu i podziwiał florę i farmę podmor- 
ska. 

Wiele snów można spowodować, działając 


soba. której we śnie dano do powachania wo- 
dẹ kolońską śniła, iż była w Paryżu w Skła- 
dzie perfum i w związku z tem przeżywała 
„arabskie awantury“. 

Na ogół kobiety są we śnie znacznie wraż- 
liwsze od mężczyzn. Pewna słudentka, której 
wa śnie dano na koniec języka kilka kropel 
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zapachami na powonienie śpiącego. Pewna o- 


Kandiowo-Inlormacyjty po Krakowie 


Najkorzystniejsze źródła zakupów 


|. Srebro i 


Ogiaszajcie się 


Wymienione firmy polecamy. naszym (Czyteinikom. 


płynu piekącego, śniła o ogromnym pożarze. 
Dzwon.enie budzika wywołało u Pewnega 
śpiacego sen następujący: Widział kucharkę, 
obladowaną stosem porcelany, z którym dą- 
żyła z kuchni do jadalni. Tu przed drzwia- 
mi pośliznęła się i upadła, a porcelana roz- 
biła się na drobne skorupki. 

Również tykanie zegara wywołało z odle- 
glośc. 1 m .sen o rytmicznej muzyce. słysza- 
nej na koncercie. podczas gdy tensam zegar, 
słyszany z odległości 20 ctm. spowodował nie- 
miły sen o burzy i eksplozji. 

Śpiący, któremu polożono na piersi 20 
gram., śnił o czułym uścisku kochanki. Eks- 
peryment, wykonany za pomocą 2 kg SPowo- 
dował sen o bójce z olbrzymim Zulusem. = 
Okazuje sie, że sen pozostaje jeszcze Ciągie 
dziedziną, której medycyna dokładnie Nie zba- 
dała. 


Różne wiadomości. 


HOŁD NIEPOŻĄDANY. Gdy w roku 1848 
Lamartine objął prowizoryczne rządy nad re- 
publiką francuską, entuzjazm ogarnał Szeregi 
wiełbicieli i wielbicielek poety. Najbardziej 
nieustraszony oddział działaczek politycznych, 
t. zw. „trieolenses*, czyli sufrażystek bardza 
impulsywnych i wojowniczych, leez pożbawio- 
nych zupełnie uroku kobiecości wiarznał do 
gabinetu poety, Przywódczyni w mowie peł- 
nej zapału wyraziła Łamartine'owi zachwyt 
i uznani: za jego czyny i jako nagrodę Ofia- 
rowala mu — pocałunek. Lamartine — stehó- 
rzył. Poprostu przeraził się widokiem ustek 
wąsatych i wyglądu dwucetnarowej Brunhil- 
dy. Trzeba mu jednak przyznać, że znalazł 
się w kropce. Surdecznemi słowy odpowiedział 
na uznanie „Irieoleusek'* i nawzajem zaszczy 
cil je komplementem, że czynami sweniu zdo” 
łały dowieść, iż można je postawić na Tow- 
nym poziomie z mężczyznami. A mężczyzn, 
których się poważa, nie obdarza się w dowód 
uszanowania pocałunkiem, lecz serdecznym, 
braterskim uściskiem dłoni. To mówiąc, Sêl- 
skał mocno i energicznie dłonie niepowahnycn 
towarzyszek, które zrezygnowały z projektos 
wanego hołdu. 

NA CO ZUŻYTKOWANO POPIOŁY RZYMSKIE- 
GO CEZARA. Pewien bankier w Rzvynue posiadał 
na krańcach Via Appaia małą posiadłosć. Zarząd 
ca tejże znalazł dnia pewnego podezas robót pol- 
nych szereg urn antycznych, a ponieważ nie zdas 
wał sobie sprawy z wartości wykopaliska, dał 
znać przez poslańca właścicielowi. Ten zjawił się 
za kilka dmi, ucieszył się ogromnie z zabytku, 
ponieważ okazało się, iż urny są ślicznie zacho- 
wane i mieszczą w sobie popioly adoptowanego 
syna cesarza Galby. Pisa Licyniana. 

— Wykopalisko iest istotnie wartościowe, lecz 
gdzież jego zawamteść? $ 

— Ah, pan pyła o ten popiół? Dałem go mojej 
żomie, która miała wielkie pranie i zrobiła z nie- 
go wyborny lugs. 

PAN NA DWUSTU TYSIĄCACH MORGÓW. 
Znane są olbrzymie latifundja w Czechach i na 
Słowaczyżnie. ale rzeczywiste cyfrowe dame 0 ich 
wielkości pojawiają się tylko okolicznościowe, 
I tak, przy sposobności sprzedaży ogół dowiaduje 
się, że rodzina hr. Schónbornów posiada na Slo- 
waczyźnie 200.000 morgów ziemi i lasów. Dobra 
te nabył obecnie francuski koncern za 40 miljonów 
koron czeskich i ma zamiar eksploatować głównie 
olbrzymie lasy. Schónbornowie zachowali dla sie- 
bie „tvlko”* 2.200 hektarów ziemi i lasu, zamek, 
winnice i browar. Tymczasem Słowacy masowo 
emierują do Ameryki. 
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